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MARSZ SZLAKIEM KADROWKI NA FILMIE 


Chcąc upamiętnić uroczyści, związane z Marszem Kadrówki Zjazdem Legjo- 
nistów w Kielcach dnia 6—8 sierpnia 1926 r.. wykonaliśmy duży film p. t. 


„MARSZ SZLAKIEM KADRÓWKI'| 


Piękny ten film został wykonany pod kierownictwem 
wybitnego reżysera p. WIKTORA BIEGAŃSKIEGO 


Panów właścicieli kin oraz instytucje społeczne i oświatowe — 
w sprawie wyświetlaniania powyższego filmu, jak również w sprawach 
z tą kwestją związanych, — prosimy się zwracać do — 


Cartatu Glownego 2w. Strzeleckiego W Wane 


Aleje Jerozolimskie 27 m. 8. 


Opłata pocztowa ryczałtem. 


Warszawa, 16 października 1926 


Cena 40 gr 


SIRZELIE 


ORGAN TOWARZYSTWA 
ZWIĄZEK STRZELECKI 
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F¥YGOUBNIK 


WYCHODZI W SOBOTY 


FAŁSZERSTWO W WALCE Z PANSTWEM 


Powołanie do rządu przez Marszałka Pil- 
sudskiego reprezentantów ziemiaństwa pp. 
Meysztowicza i Niezabytowskiego jest zda- 
rzeniem polityeznem dużej wagi. Marszałek 
Piłsudski po przewrocie majowym był bardzo 
skąpy w wynurzeniach dotyczących swych 
planów na najbliższą i dalszą przyszłość. Pla- 
nów tych można się było w pewnej mierze 
domyślać z krótkich, lakonieznych enuncjacyj, 
odnoszących się do oceny przez Marszałka 
istotnego stanu rzeczy w Polsee. W jednej 
z tych enuncjacyj Marszałek stwierdził istnie- 
jacą równowagę sił w społeczeństwie przy 
rozdwojeniu go na prawicę i lewice. 


Stwierdzenie przez Marszałka tej równo- 
wagi pozwalało wyciągnąć wnioski, że rządy 
jego w państwie tę równowagę uwzględniać 
będą, że nie pójdą one w kierunku walki jed- 
nej połowy narodu z po'ową drugą, lecz prze- 
ciwnie, że rząd podejmie się roli arbitra, któ- 
ry, łagodząc konflikty klasowe, siły i energję 
wszystkich klas i warstw społecznych, zuży- 
wane j marnotrawione w walkach ze sobą — 
obrócić zechce do pracy. twórczej nad budową 
sły, potęgi i bogaetwa państwa, Poprawa 
bytu słabych ekonomicznie klas społecznych, 
Jakoteż podniesienie ogólne dobrobytu narodu 
całego, nie polega na wzajemnem wyrywaniu 
sobie tych nielicznych dóbr, jakie kraj i po- 
szczególni jego obywatele posiadają, lecz na 
pomnażaniu tych dóbr wspólnym i solidar- 
nym wysiłkiem wszystkich warstw i klas 
społecznych narodu naszego. Ten solidarny 
wysiłek da się osiągnać tylko wówezas, gdy 
obie strony przestaną kierować się tendencją 
wzajemnego krzywdzenia i oszukiwania się, 
lecz w ramach 1stnejących praw i warunków 


społecznych dążyć będa solidarnie do wzaje- 
mnego ułatwiania życia i poprawy bytu jak- 
najszerszym masom narodu. Idealny stan 
taki może istnieć oczywiście tylko w teorji. 
W praktyce zaś polega on na stopniowem, 
ale stałem zmniejszaniu tarć i usiłowaniach 
jak największego zbliżenia się ze sobą dwuch 
przeciwnych biegunów. Zbliżenie to, możli- 
we będzie tylko wówczas, kiedy obie 
stromy zgodzą się z tym faktem, że Polsk: 
nie jest i nie może być ojezyzną tej lub innej 
klasy społecznej, lecz składa się ze wszyst- 
kich tych elementów, które tworzą całokszta!t 
życia narodowego, gospodarczego, polityczne- 
go i kulturalnego narodu. Powołanie do rządu 
pp. Meysztowieza i Niezabytowskiego z jed- 
nej, zaś posła Moraczewskiego z drugiej stro- 
ny wskazuje, że w tym właśnie kierunku idzie 
linja polityki Marszałka. 

Z faktem tym nie chee pogodzić się Zwia- 
zek Ludowo-Narodowy. Zasada ta bowiem 
Jest zaprzeczeniem polityki tego stronnietwa, 
które wysuwa hasło walki klas i występuje 
jako rzecznik klas posiadających przeciwko 
rzeszóm pracującym. Porozumienie się Mar- 
szałka Piłsudskiego z ziemiaństwem bez po- 
Srednictwa endecji zrobiło poważny wyłom 
w założemiach tego stronnictwa, które dotąd 
było faktorem ziemiaństwa, przemysłu i han- 
dlu, a obeenie zaczyna tracić rację bytu w 
Polsce, jako stronnictwo, które staje się ni- 
komu niepotrzebne, Bo któż zaręczyć może, 
że za przykładem ziemiaństwa, nie pójdzie 
przemysł, hamdel banki itp., które wiecznie 
przecież na państwo boczyć się nie mogą, gdyż 
to zaszkodzić musi w końcu nie tylko pań- 
stwu, ale i im samym. Muszą więc w końcu 
zrezygnować z usług faktora endeekiego, w do- 
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datku zbyt kosztownego dla nich i w drodze 
bezpośredniej, prędzej czy później będą mu- 
sieli dojść z rządem do porozumienia. 


Rozumie to Związek Ludowo-Narodowy 
i wszystkie siły wytęża, by. przekonać swych 
pozostałych chlebodaweów, iż ma jeszcze dość 
sił, by rządy Marszałka Piłsudskiego w Polsce 
w'ywrócić. Trzymając rękę na pulsie skarbu 
państwa za pośrednictwem „swego* ministre 
Klarnera, miał możność gospodarowania po- 
życzkami i subwencjami dla przemysłu nie 
według istotnej potrzeby państwowej, ale w 
myśl zasad swojej partyjnej polityki. Dymi- 
sja p. Klarnera była dla nich ciosem w serce. 
A gdy za tą dvmisja poszły dalsze, przepro- 
wadzenie których pozwoliło nowemu mini- 
strowi skarbu zmienić kierunek polityki sub- 
wencyjnej na więcej odpowiadający intere- 
som państwa. — Endecji usunał się całkiem 
grunt pod nogami. Ostatnia deską ratunku 
było dla nich wywrócenie ministra Czecho- 
wieza. Trzeba go było uderzyć tak mocno, 
aby momentalnie padt pod tym ciosem, ina- 
czej społeczeństwo pozna się na szantażu. 
Zmobilizowano więc cała czarną giełdę 
i wszystkie ciemne siły Polski i zagranicy 
przeciwko złotemu, wycofano swych niektó- 
tych urzędników, którzy i tak długo nie mogli- 
by zagrzać tam miejsca, wreszcie sfałszowano 
list, pisany jakoby przez jednego z wyższych 


Z KSIĘGI MĄDROŚCI 
STRZELECKIEJ === 


(Z „Pism“ Leonarda da Vinci w przekł. Leopólda 
Staffa wybrał Pejot). 

% 

Ręce, w które padają dukaty i kosztowne ka: 
mienie, nie znużą się nigdy służeniem; lecz służba 
taka jest tylko na własny pożytek i nie jest na: 
szym zamiarem. 

%* 


Każdą przeszkodę niszczy karność. 
* 


Zdobądź w młodości swej to, co wynagrodzi 
szkodę twej starości. I jeśli pojmiesz, że starość 
ma mądrość za pokarm, pracuj w ten sposób 
w młodości, by starości twej nie brakło pozywie- 
nia. 

36 
Kto życia nie ceni, nie wart go. 
* 


Łatwiej sprzeciwić się początkowi, niż koń: 
cowl. 
* 
Zle czynisz, jesli chwalisz, gorzej, jesli ganisz 


rzecz, której dobrze nie znasz. 
* 
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wybitnych urzędników skarbu dr. Barańskie- 
go do ministra Czechowicza, w którym tenże 
jakoby odmawia przyjęcia stanowiska ofiaro- 
wanego mu przez ministra skarbu i poddaje 
surowej krytyce politykę skarbową tego nil- 
nistra. 

Pan minister Czechowicz nie padł jednak 
pod tylu naraz ciosami. Zamach na złotego 
nie udał się, zaś fałszerstwo z listem dr. Ba- 
nańskiego zostało przez niego zdemaskowane 
i napiętnowane publieznie przez Stowarzy- 
szenie Urzędników Skarbowych Rzeczypospo- 
litej Polskiej. 

Co pozostało do roboty w Polsce stronni- 
ctwu, które okazało Się zupełnie dla państwa 
niepotrzebne, zaś w swoich metodach i posu- 
nięciach zawsze szkodliwe?! Jedynie pozostał 
im jeszcze zamach stanu, jako ostatnia droga 
do uchwycenia władzy, a z nią i możności dal- 
szego szantażowania klas posiadających. Ale 
droga zamachu stanu jest o tyle skuteczna, 
o Ye zamach ten się uda. I oto w głównych 
ośrodkach ich siły — poczyna lokować się 
Związek Strzeleeki, który bez żadnej prawie 
pomocy z góry, rozszerza się, rozwija i rośnie 
coraz więcej w potęgę tam nawet, gdzie ende- 
cja cheiała założyć sobie własne, niepodległe 


państwo, choćby pod pokrywka autonomii. 
Nie mogąc poradzić cobie ze Związkiem 
Strzeleckim — wzywa do pomocy swą „ar- 


Kto chce wzbogacić się za dzień, będzie wisiał 
za rok. 

* 

Kłamstwo jest tak nikczemne, że gdyby nawet 
mówiło najlepiej o Bogu, odzieraloby z uroku je: 
go boskość; natomiast tak dostojna jest prawda, 
że nawet rzeczy najmniejsze, gdy ona je chwali, 
stają się szlachetne. 

* 


Niektórzy nie powinni zwać się inaczej, jeno 
przewodami pokarmu i pomnożycielami kalu 
i napelniaczami wychodków, gdyż nie czynią nic 
innego na świecie i nie wprowadzają w czyn jaz 
kiejkolwiek cnoty, skutkiem czego po nich, prócz 
pelnych wychodków, nic nie zostaje. 

* 


A jeśli znajdzie się kto cnotliwy i dobry, nie 
wyganiajcie go od siebie. Oddawajcie mu cześć, 
by nie musiał uciekać od was i uchodzić do pu: 
stelni lub jaskini, czy innych miejsc samotnych, 
dla uniknięcia waszych zasadzek; a jeśli ktoś 
z takich się znajdzie, oddawajcie mu cześć, gdyż 
są to wasi bogowie ziemscy, którzy zasługują na 
posągi i obrazy. 


Nr. 41 (152) 


mje“, zorganizowaną pod nazwa „Rady Zjed- 
noczonych Organizacji Przysposobienia Woj- 
skowego*, iw, skład której wchodzi jedenaście 
stowarzyszeń, między któremi jest „Sokół*, 
„Tow. Powstańców i Wojaków“, „Straż Na- 
rodowa“ į t. p. które powziely uchwałę, doma- 
gającą się natychmiastowego rozwiązania 
„Strzela“. Kogo Pan Bóg chee ukarać, te- 
mu rozum odbierze. Tak też było i z Radą tych 
stowarzyszcń, mianujących się przysposobie- 
niem wojskowem. Uchwałą tą wykazały one 
swe prawdziwe oblicze, z którego widać, 
jaki cel przyświeca ich organizacjom. To też 
o Ee Główna Związku Strzeleckiego 
wydała rozkaz zakazujący jednostkom strze- 
leckim na terenie województwa Pomorskiego 
i Poznańskiego jakichkolwiek wspólnych ćwi- 
czeń z oddziałami Zw. „Powstńców i Woja- 
ków, oraz „Sokołem“, zaś dowódca garnizonu 
toruńskiego gen. bryg. dr. Zarzycki wydał 
rozkaz zerwania przez wojsko ze wszystkie- 
mi stowarzyszeniami wrhodzacemi w skiaad 
Rady wszelkich stosunków służbowych na te- 
renie Torunia i wstrzymać wszelką pomoe 
wojska w jakiejkolwiek formie, za podpo- 
rządkowanie się elementom „partyjnym, 
dzielnicowym i antypaństwowym:. 

Niema tego złego, coby na dobre nie wy- 
szło. Posługiwanie się fałszerstwem do walki 
z państwem jest nietylko zte, ale jest potwor- 
ną nikczemnością. Ale każda nikczemność 
powoduje odruch oburzenia, a pod wpływem 
tego odruchu — społeczeństwo zaczyna rozu- 
mieć, że stronnietwo, które jest dla państwa 
niepotrzebne, staje się szkodliwe z chwilą, 
gdy przy, swojem istnieniu zbyt uporczywie 
upierać się zaczyna. 

Męskie stanowisko Komendy Głównej 
Związku Strzeleckiego, jak również dowódcy 
garnizonu toruńskiego genera'a Zarzyckiego, 
winno być dla mieh nauozką. 

Nie można Polski budować na bagnie. Ba- 
gno należy przedtem usunąć, a potem pod 
gmach państwowy założyć twarde funda- 
menty. 

Za gen. Zarzyckim pójść powinny wszyst- 
ke instytucje państwowe, a więc j armja 
i władze cywilne. Za nimi zaś winno podążać 
i społeczeństwo. 

Również i Zwiazek Strzelecki nie może tu 
pozostać biernym widzem. Obok swych prae 
twórczych dbać winien o to, by te prace odby- 

wały się w zdrowym organiźmie państwo- 
Az i narodowym. Zakażenie tego organizmu 
bakeylami endeckiemi osłabia państwo. Da- 
żąc do siły państwa nie możemy pozwolić na 
jego osłabienie. Krucjata przeciwko czynni- 
kom rozkładu przez czas jakiś stać musi na 
równi z pracami twórczemi Związku. 

Fałszerstwo nie może w Polsee dłużej sta- 
nowić racji stanu. 

Tytus Czaki. 


SWPRZE.LE C 3 


zw. Strzelecki na wsi 


Jednym z najważniejszych bodaj problemów, 
jakie w nawale swej czekają na rozwiązanie 
w pracach Związku, stać się musi należyte zrozu: 
mienie dla akcji strzeleckiej na wsi. Wieś nadaje 
się szczególnie do tworzenia ośrodków organiza: 
cyjnych typu strzeleckiego, a to wobec specyfi- 
cznych warunków socjalnych i terenowych, jakie 
składają się na całokształt zagadnienia życia 
wiejskiego. 


Olbrzymie tereny pracy leżą odłogiem i cze: 
kają na ostry lemiesz pioniera, lub choćby na 
ostre pióro publicysty. Nie wolno zapominać, że 
w Polsce, w kraju chłopskim o kolosalnym, doz 
minującym wprost odsetku ludności rolniczej, 
nie można zapoznawać tak doniosłej kwestji, jak 
pozyskanie tej ludności dla idei niepodległościo: 
wozdemokratycznej, dla idei strzeleckiej. 

Jeśli wyjechać tylko z ośrodka miejskiego 
i przyjrzeć się życiu oddziału wiejskiego, uderzy 
nas przedewszystkiem niezwykle imponująca, nie 


spotykana w mieście więź organizacyjna. Oddzia 


strzelecki na wsi cechuje idealna wprost łącz: 
ność, stały kontakt pomiędzy komendantem 
a strzelcami. Całe życie oddziału, nieraz bardzo 
proste, nieskomplikowane, życie, w  którem 
wszystko oparte jest na domowem ujęciu, życie, 
gdzie niema i być nawet nie może kancelarji, pa: 
pierków, całej owej tak koniecznej w mieście pi: 
saniny, ześrodkowane jest wprost idealnie 
w „świetlicy“, którą najczęściej, jak dotąd, jest 
mieszkanie komendanta. 


Wystarczy bez uprzedzenia wyjechać na in: 
spekcję takiego oddziału i można być zgóry pez 
wnym, że komendant znajdzie się skądś w pół 
godziny na miejscu, a w godzinę najpóźniej cały 
oddział, choćby w nocy, stanie na nogach, gotów 
do raportu i dalszej służby. I nie byłby to fakt 
odosobniony, jest to bowiem rezultat życia, kon: 
centrującego się w obrębie jednej wsi. 


Charakterystycznem, nie ulegającem dyskusji, 
jest tu posłuszeństwo i przekonanie do wszelz 
kiej pracy w oddziale, choćby to było zamiecenie 
podłogi, czy odniesienie listu na pocztę. Niewąt: 
pliwie, nie wolno nam i w tym, jak w każdym 
innym wypadku, zapominać o momentach zupeł: 
nie odrębnej chłopskiej psychologji, mówiącej 
o nieslychanym uporze, twardości charakteru i— 
anielskiej cierpliwości. I jeszcze coś dla całości 
obrazu: — chłop wierzy święcie i wierzyć będzie 
w to wszystko, co mu przywiozą z miasta. Pra: 
wda, nie wszystko przyjmie za dobrą monetę, 
potrafi, jak nikt inny, zdobyć się na zdrową, 
mocną krytykę, ale chłopzstrzelec przyjmie bez 
słowa oporu najtwardszy do wykonania rozkaz 


-— z Warszawy.... 
Strzelcy:chłopi wierzą twardo w celowość praz 
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cy pod sztandarem Marszalka i wierza nietylko 
w dobro sprawy, ale i w to, że „będzie lepiej"... 


Ogół robotniczy po miastach rozbity jest na 
partje, w tych partjach żyje, z nich czerpie bo: 
dajże natchnienie dla codziennego szarego życia. 
Prawda, i chlopi dziś żyją w partjach, tych 
szczególnie, które szczerzej, mniej demagogicz= 
nie bronią ich interesów. Ale na wsi rzuca się 
w oczy rzecz wysoce charakterystyczna, z której 
może niewiele kto zdaje sobie sprawę, — oto 
wielkie rzesze chłopów bezrolnych i małorolnych 
w miarę postępu wypadków na arenie politycz- 
nej, odpływają od jednych, przepływając do in: 
nych partyj, i można powiedzieć, nie negując 
zresztą podobnych skłonności u robotników, że 
nie zmieniają się tu poglądy chłopa, to zmienia 
się dla „konjunktury“ polityka partji, która w 
danym momencie przestaje chłopom odpowia: 
dać. 


Nie do nas należy dyskusja na tematy party jz 
no: polityczne na terenach wiejskiech, nie można 
jednak oprzeć się twierdzeniu, że kolos chłopski 
w Polsce w swej olbrzymiej większości stoi po 
stronie Komendanta Piłsudskiego. 


Żeby użyć słów Tołstoja, który może, jak ża: 
den inny pisarz, potrafił odmalować życie chłop 
skie (równać się może pod tym względem tylko 
z Reymontem), wolnoby powiedzieć: — i ten — 
to święty lud usiłowano okpić i oszukać garścią 
pustych frazesów... 


Nie, panowie! Zakulisowa robota Witosów 
i Kierników skończona! Czas zrozumieć, że paso- 
żytowanie na organizmie chłopskim dobiegło 
kresu. é 

Masy chłopskie, już pobudzone, już gotowe 
do pracy, czekają na realizację planów Strzelca 
na wsi... 


Do szeregów strzeleckich po wsiach garnie się 
nietylko młodzież, ale i ludzie starsi, czasem we: 
terani dawnych wojen lub sterani wiekiem i pra 
cą emeryci (mowa np. o kolejarzach). Wpływ 
starszych na młodzież jest tu naprawdę duży, 
a często więcej zapału i ognia wyłowi się z pro: 
stych i twardych slów siwego chlopa-pilsudczy: 
ka, niż z poczciwego surowego młodzieniaszka, 
śniącego przecie o szpadzie i mundurze. 

G. Lr. 


MY tein SZ Ae Bau Ala” 


Od dłuższego już czasu prowadzi prasa 
endecka zaciekłą kampanje przeciw drogiej 
nam wszystkim pieśni legjonowej i strzelec- 
kiej „My, pierwsza brygada”, zarzucając jej 
rzekome pochodzenie od niemieckiego marszu 
„Die blauen Husaren“. 

Na marginesie tej sprawy warto przyto- 
czyć opinje profesora uniwersytetu w Tury- 
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nie i Bazylei Roberta Michelsa, badacza 
pochodzenia pieśni! narodowych. 

Profesor Michels zwraca uwagę na szcze- 
gólmy fakt, że właśnie przodujące hymny na- 
rodowe zapożyczyły niejednokrotnie melcdje 
obce. 

Muzyka słynnej pieśni holenderskiej o Wil- 
helmie nassauskim jest pochodzenia francu- 
skiego. Fryzowie holenderscy obrali sobie, ja- 
ko hymn narodcwy, muzykę niemieckiej pie- 
śni studemekiej. Muzyka hymnu ormiańskiego 
ma być pochodzenia bułgarskiego. Oficjalny 
narodowy hymn pruski „Heil dir im Sieges- 
kraanz“ i rosyjski hymn „Boże carja chrani“, 
ofiejalny hymn szwajcarski „Heil dir Helve- 
tia“ mają muzykę angielską — melodje an- 
gielskiego hymnu królewskiego (God save yur 
gracious King“), a muzyka tego hymnu po- 
noć wywodzi się znowu z muzyki francuskiej. 

Muzyka „Marsyljanki* stała się hymnem 
partyjnym niemieckiej socjalnej demokracji, 
podczas gdy francuski socjalizm odrzuca 
,Marsyljanke“, tekst i muzykę, jako pieśn 
burżuazyjną, demonstruje przeciw niej i obrał 
jako hymn „Międzynarodówkę* wedle muzy- 
ki Degeytera. 

Michels zauważa, że tego rodzaju zapoży- 
czanie muzyki, takie „testimonia pauperita- 
tis“ (świadectwo ubóstwa) „musiałyby właści- 
wie zadziwić u tak muzykalnych narodów, 
jak Niemey i Holendrzy, potwierdzają jednak 
tezę o podporządkowaniu się muzyki pod wo- 
lę i treść tekstu. 


„Możnaby to wyrazić tak: i obca muzyka 
może, dzięki narodowej treści tekstu śpiewa- 
nego, stać się hymnem narodowym i rozniecić 
u śpiewających i słuchających uczucia naro- 
dowe. Obee pochodzenie muzyki nigdy nie 
przynosiło ujmy charakterowi narodowemu, 
który ją przyswoił”. 

Michels cytuje przykłady, dowodzące, że 
przy różnych tekstach tej samej pieśni, o tym 
samym pokładzie muzycznym, powstają w je- 
dnym i tym samym kraju antagonizmy par- 
tyjne. ,Spiewano więc pruski hymn. narodo- 
wy z różnym tekstem w różnych krajach. 
Wpływ tej samej melodji wywoływał w cza- 
sie wojny światowej w Niemczech uczucia 
wrogie wobec Anglji, a w Anglji uczucia wro- 
gie wobee Niemiec“. 


Ten stan rzeczy, wszędzie stwierdzamy, po- 
winien uspokoić gorliwców endeckich i co do 
niemieckiego pierwowzoru muzyko piegni „My 
pierwsza brygada“. 

Pozostanie ona na zawsze w naszych szere- 
gach, jako męski i podniosły hymn tych, któ- 
„zy dla Polski nietylko na śmierć gotowi, ale 
i na zycle, pełne twórczego i ofiarnego trudu, 
którego żadne ujadania endeckie nie zdołają. 
poniżyć, 
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„Nie trzeba szkalować przed 
obcymi”... 


Najsmutniejszym, najbardziej pożałowania 

vodnym, jest w Polsce los... endeka. Wymówi 
słowo „Bóg“, a tu się chichot szatański roz- 
legnie. „Ojczyzna! — zakrzyknie — a wnet 
bolszewik pocznie radosne wytupywaé hółup- 
ce, a prusak wąsa zawadjacko podkręci. Jest, 
jak chory na katar żołądka, któremu naj- 
„drowsza į najbardziej smakowita potrawa 
zaszkodzi. Jest, jak ten pastuch z bajki, któ- 
ry póty płatał psie figle, zwodząc ‘owarzy- 
szy udanym wilków napadem, aż go opuścili 
w rzeczywistej potrzebie. 

Sinętny, trzykroć smętny jest los endeka! 
Fartuch murarski przypasze i do budowy do- 
mu się zgłosi — a tu go posterunkowy łap! 
za kołnierz — za tegoż domu podpalenie. 
O cnocie pocznie rozprawiać — a tu mu wła- 
sna kucharka wytoczy proces o, alimenta. Na- 

welt, kiedy przypadkiem 'weźmie lanie, skar- 
żyć się mu niebardzo wypada, bo słynie w ca. 
łej dzielnicy, jako największy zabijaka i ry 
cerz noża. 

Ostatnio np. przysięgły trefniś endecki i za- 
wodowy tego  „ślachetnego* zgromadzenia 
weso'ek, p. am., wdzawszy na sie szaty 
arcykapłańk ‘ke, ją” wywoływać z niebios gro- 
my i błyskawice na głowy tych, którzy Polskę 
i Polaków przed obeymi szkalują, co „ich nie 
wywyższa, a Polskę poniża“. 

Święte słowa, mości trefnisiu! Ale, mimo 
wszystko — czy to godzi się tak publicznie 
potępiać swą własną najbliższą rodzinkę? 
Gryźć rękę, która papu daje? Kąsać ta sama 
Ivdke endecka, przed którą ex-Sowizdrzał 


JAN PIOTROWSKI 


Snów naszych bujny urodzaj 

o polskiem Pięknie — Potędze 
w Twem sercu samotnem Wodza 
zamknięty, jak w złotej księdze. 


Nie trzeba słyszeć nam glosu 
ni w Twoje patrzeć oblicze: 
na zawsze wyroki losu 
związały nas tajemnicze. 


[we serce silnie uderza, 

a za niem nasze się Śpieszą — 
mocą dziwnego przymierza 
stanowisz JEDNO Swą rzeszą. 
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zgina sie we dwoje? A pfe! Brzydko, panie 
a. n.! Gizeszy pan przeciw cnocie wdzięcz- 
ności! 

Bo kto to ,szkalowanie* Polski 1 Polaków 
przed obcymi stale stosował, jako oręż najulu- 
bieńszy ? kto denunejowe , szezuł, kalumnia- 
mi obsypywał, zjadliwe insynuacje rozsiewał, 
Judził, mącił, intrygował — w kraju i zagra- 
nicą — jeśli nie pańscy chlebo:iawey, panie 
a. n.? Czy pan aby nie pali zadużo papiero- 
sów? Bo podobno nadużycie nikotyny spro- 
wadza osłablene pamięci. Więc, podpisując 
się oburącz i zamaszyście pod pańskiem we- 
zwaniem, wyręczymy pana, uzupełniając je 
kilkoma przykładami. 

Założony w grudniu 1915 roku w Paryżu 
osławiony endecki „Komitet Narodowy“, po- 
bierający 300.000 fr. miesięcznej subwe i veji 
francuskiej (co, nb., musiało zostać poźniej 
spiacone przez Polskę), przez cały czas swego 
istnienia i przy pomocy ‘wezystkich swych 
piacówek (zwłaszcza „Ajencji Lozańskiej"), 
prowadził zawziętą kampanję oszczerstw 1 ir.- 
synuacyj przeciw polskim formacjom legjo- 
nowym, odsądzając od ezel i w lary ich przy- 
wódców, wyśmiewajjąc „mrzonki niepodiegł- 
Sciowe“, obsypując najgorszymi wymy słami 
Komendanta. Jednocześnie jeden z mężów 
zaufania tegoż „Komitetu“, p. Marjan Seyda, 
rezydujący przez czas dłuższy w Szwajcari, 
gdzie m. im pełnił funkeje płatnego agenta 
iraneuskiego "wywiadu, denuncjował przed 
»swemi wiadzami“ polskich niepodległościow- 
ców, przebywających w „Paryżu, co w owym 
czasie mogło ich narazić na konsekwencje 
wręcz dramatyczne. 


Latem 1916 r. na pierwszem  posiedzieniu 
„Konferencji narodów uciśnionych“ w iuw- 
zannie, delegat polski, przybyły z Warszawy, 


SNÓW NASZYCH BUJNY URODZAJ.. 


I nienawiścią niech pała 

wróg, depcąc cień Twój zajadle: 
bo w Tobie Polska się cała 
odbija, jakby w zwierciadle. 


I żal nam ludzi tych ślepych, 
których zasnute mgłą oczy 

nie widzą, że w Tobie przepych 
tej Polski, co ku nam kroczy. 


I żal nam tych głuchych ludzi, 
dla których nawet grom — ciszą: 
że głos ich Twój nie obudzi, 

że Twego serca nie słyszą. 


6 STEFREZTE IDETE 
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na cześć przewodniczącego, 
uczonego belgijskiego, 
prof. Otleta, przeprowadzając analogję po- 
między sytuacją Polski i Belgji. Nazajutrz 
pp. Maurice Muret i znany kryminolog szwaj- 
carski, prof. Reiss, zamieścił w prasie wodeń- 
skiej, spr awozdania, w których odważny i szla- 
chetny gest Polaka został przedstawiony ja- 
ko... „protest przeciw niewinnej owacji na 
cześć Belgji*. Potwarz ta obiegła całą prasę 
sojusznicżą, a zapytany o źródło tej informa- 
cji, p. Muret wykazał — endecką „Lozańską 
Ajencje Prasową*. 

Kiedy jesienią 1918 r. po powrocie Komon- 
danta z Magdeburga powstał w Warszawie 
pierwszy rząd Polski Niepodległej, palącą 
stała się potrzeba zasilenia kadrów naszej ar- 
mji, która musiała osłaniać wszystkie fronty, 
broniae Ojezyzny jednocześnie przed bolsze- 
wikami, litwinami, czechami i ukraińcami, nie 
licząc olbrzymich hord niemieckich i austrjac- 
kich, ciągnących „do domu“ przez Polskę. 
A stała witedy we Francji z karabinem u nogi 
zdrowa, wypoczęta, mwaca się do kraju, pol- 


wzniósł okrzyk < 
słynnego patrjoty 1 


ska formacja ochotnicza, tak zwana (niesłu-- 


sznie!) „Armja Hallera“. Ostawiony paryski 
„Komitet Narodowy”, składający się z samych 
grubych ryb endeckich, frondująey przeciw 
swemu legalnemu rzadowi, nie puszczał tej 
armji do Polski, grożąc, że na jej czele po- 
wróci, aby wywołać wojnę domowa i obalić 
nienawistnego Komendanta. 


` 


NIT?) 


Dnia 29 grudnia 1918 r. ówczesny Er ancuski 
minister spraw zagranicznych, Pichon, na iu- 
terpelację socjalistyczną w tej sprawie odpo- 
wiedział, że nie może słać posiłków „bolsze- 
wickiemu rządowi* i uznawać władzy „ger- 

manofila* Piłsudskiego. A informacje o tem 
ma dobre, gdyż pochodzą one — jak oświad- 
czył publicznie — od samego p. Dmowskiego... 

Rok 1920. Bolszewicka nawata zbliza sie do 
wrót stolicy. Blady ze strachu sztab endecki 
ucieka do Poznania, gdzie projektuje stworze- 
nie „własnego“ rządu į skąd zasypuje świat 

cały najnotworniejszemi oszezerstwami, skie- 
rowanemi przeciw Naczelnemu Wodzowi 
i rzadowi ,,Centrolewu“. 


Zdobywszy jeszcze żu gabinetu Paderew- 
skiego „monopol“ na reprezentację, polską Za- 
granicą, wygrywa teraz ten swój smutny 
atut. Pod dyktandem informatorów endeckich 
prasa francuska insynuuje, że rząd polski 
składa się z samych germanofilów („Libre 
Parole“), jawnie atakuje Naczelnika Państ- 
wa („France Militaire“), krytykuje armję 
polską, „zdezorgamizowaną przez oficerów 
legjonowych* („Petit Journal“) i t. d. Jedno- 
cześnie Robert Vaucher, korespondent „J. de 
Geneve“ i many zausznik endecki, śpiewa 
hymny na cześć gen. Hallera i „rządu poznań. 
skiego” z p. Dmowskim na czele, drwiae z ofi- 
cerów legjonowych i błotem ich obrzucając. 
Endecka prasa w Amervee rozpowszechnia 
po całych Stanach Zjednoczonych notatkı, 


POŚWIĘCENIE SZTANDARU ODDZIAŁU ZWIĄZKU STRZELECKIEGO — 


Raport Komendanta Obwodu Pabianice ob. Szwedyca 


PABJANICE 


- NOWE MIASTO 


przed Dowódcą O. K. Nr, IV. gen. br. Małachowskim 
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w rodzaju np.: „Wskutek pogróżek na życie 
Pitsudskiego, któremu zarzuca naród, ze Pol- 
skę doprowadził do zguby, jest on otoczony 
silną strażą, a nawet myśli o wyjeździe z mia- 
sta“. Uezeiwy publicysta francuski, p. de la 
Maziere, którego podczas jego pobytu w War- 
szawie „gławnowierchy* endeckie zasypy wa- 
ły potwarczemi informacjami, szkodliwem 
dla sprawy ojczystej, dał mocny wyraz swe- 
mu oburzeniu przeciw tym cuchnacym meto- 
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dom w specjalnej broszurze, która w swoim 
czasie dość krwi napsuła endecji. 

Cytatami endeckich szkalowań i potwarzy 
na terenie zagranicznym moglibyśmy wypel- 
nić kilka roczników „Strzelea*. Sądzimy jed- 
nak, że powyższe wystarczą, aby odświeżyć 
pamięć p. a. n. z „Dwugroszówki*, którego 
arogancja poniosła juz nazbyt daleko. „Leka- 
rzu, wylecz sam siebie* — a potem dopiero 
głoś prawdy oczywiste, których nigdy ende- 
cja uznać nie chciała za swoje. J. P. 


= SZ, 
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Wychowanie fizyczne i sport 


ZAKOŃCZENIE STRZELECKIEGO 
KURSU WYCHOWANIA FIZYCZNEGO 
W CENTRALNEJ WOJSKOWEJ 
SZKOLE GIMNASTYKI I SPORTÓW 
W POZNANIU 


Nie wszystkim wiadomo, że w czasie mię- 
dzy 15.IX a 15.X, a więc przez okres mie- 
sięczny, odbywa! się w Poznaniu w tamtej- 
szej 'wojskowej szkole gim. i sportów, kurs 
wychowania fizycznego dla 62 ezlonków 
Związku Strzeleckiego. 

Kurs ten zorganizowało M.S.Wojsk., świa- 
dome ważności sprawy, jaką jest szerzenie 
sportu wśród najszerszych warstw społeczeń- 
stwa. Jest to zdaje się jedyna racjonalna 
droga, jaką można zaszczepić sport w najbar- 
dziej zapadłych miejscowościach | Rzeczypo- 
spolitej. Dzięki doskonale rozrastającej się or- 
ganizacji „Strzelca”, która obok usprawnie- 
nia czysto wojskowego, postawiła sobie za cel 
rależyte przygotowanie fizyczne swych ezłon- 
ków, praca może wydać daleko większe 
owoce, 

Pierwszym właśnie poważniejszym i grun- 
towniejszym krokiem na tej drodze jest kurs 
c którym piszemy, kurs, który ukończyło 62 
strzelców, a który organizacji, cierpiącej na 
brak fachowych instruktorów tego ważnego 
dzieła, odda niezawodnie nieoceniohe usług.. 
Ale przyjrzyjmy się bliżej kursowi, jego pro- 
gramowi, pracy i wynikom. Kurs przeznaczo- 
ny był przez M.S.Wojsk. dla 30 uczestników. 
Miały wziąć w nim udział dwie organizacje: 


Strzelec oraz Związek powstańców gorno- 
śląskieh. Niestety iiczba ta nie została osią- 
gmięta — a ostateczna cyfra uczestników wy- 
nosia 63, w czem jak już wspomnieliśmy 
62 strzelców. Świadczy to o dużej żywotności 
Związku, który gdyby był weześniej powia- 
domiony o tych wolnych miejseach, mógłby 
był zająć wszystkie , z wielką dla siebie ko- 
rzyścią. 


Program kursu obejmował dziennie 6 go- 
dzin zajęć, przy następującym zestawieniu 
przedmiotów: gimnastyka 2 godz. gry spor- 
towe 2 godz., lekka-atletyka 1 godz., teorja 
1 godz. Soboty popołudniu wolne oraz kąpiel. 

Z gier sportowych uprawiano: piłkę nożną, 
piłkę koszykowa, siatkówkę. Ze względów 
praktyczności i wszechstnonności należałoby 
tu jeszcze wstawić piłkę polską, t. j. taka, 
w którą się gra i nogami i rękoma, wzgl. p- 
ręczna, tak zw. „szezypiórniaka*. Lekka atle- 
tyka obejmowała całość ćwiczeń lekko-atle- 
tycznych. Z gimnastyki przerabiano progra- 
my projektu nowego regulaminu W. F. Tak 
w grach, gimnastyce i lekkiej atletyce prze- 
rabiano ćwiezenia osobiście i instruowano. 
Komendantem a zarazem i instruktorem kur- 
su był znany i ceniony lekko-atleta polski 
kpt. Dobrowolski, mając do pomocy kpt. 
Mierzejewskiego, por. Konopackiego oraz 
Szydłowskiego. Stronę teoretyczną į pomiary 
objął por. dr. med. Pawełek A. Do pomocy 
mieli oficerowie instruktorzy zespół znanych 
instruktorów-podoficerów, sierżantów: Ur- 
baniaka, Zagackiego, Ostałowskiego i wach. 
Szłama. 
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Nie dziwnego też, że przy tak doskonale 
dobranym zespole imstruktorskim, przepojo- 
nym zapałem pracy, wyniki kursu były bar- 
dzo dobre, tem bardziej, ze i młodzi strzeley 
wykazali zadziwiające zrozumienie i niespo- 
dziewany zapał w tej nowej dla nich pracy. 

Program końcowego popisu obejmował 
nek dg gry sportowe oraz lekką atle- 
ty 

Gda oie prowadzona przez por. Szy- 
dłowskiego wykazała, że i w tak krótkim 
czasie można osiągnąć doskonałe rezultaty. 
Grupa pracowała równo i naogół zupełnie po- 
prawnie. W piłkę koszykową zagrano żywo 
i z wielkim zapałem. Lekka-atletyka wypadła 
zupełnie udatnie, a wyniki: 150 em w skoku 
wiwiyż, 28 mtr. w cece i 40 mtr. w oszezepie 
mogą być uważane jak u nowicjuszy za zu- 
pełnie dobre. Niestety z powodu bardzo sil- 
nego huraganowego wiatru nie skończono 
popisów lekko-atletyeznych. 

Poza tem wszystkiem frekwentanci na za- 
kończenie zobaczyli lekko-atletyczny mecz 
Warszawa—Pozrań, gdzie naocznie mogli po- 
dziwiać doskonałych lekko-atlet6w oraz ich 
styl. Była to dla kursu piękna pokazowa 
lekcja. 


Na zakończenie kursu urządzono próbę 
sprawności fizycznej, która dała doskonałe 
rezultaty. 


Kierownictwo kursu nie zapomniało rów- 
nież o kulturalnej rozrywce strzeleéw. Zwie- 
dzono więc wszystko co godnem było widze- 
mia w Poznaniu. Nie skłamię chyba, jeśli do- 
dam, że kursanci opuszczali szkołę ze zdro- 
wemi i zadowolonemi z życia tu obliczamm, 
z wiarą w siebie i z pracą, jaką mogą dać 
młodszej braci po miastach, miasteczkach i 
wsiach, hen daleko aż na rubieżach Rzeczy- 
pospolitej, Oby tylko wytrwali i niezawiedli 
pokładanych w nich nadziei! 


* 


Po ćwiczeniach przemówił do strzelców, 
zebranych m hali ćwiczebnej szkoły, gen. 
Hauser, podnosząc znaczenie wychowania fi- 
zycznego dla narodu. Następnie przemawiali: 
prof. dr. Jakubski, dziękując władzom woj- 
skowym za zorganizowanie kursu oraz pod- 
nosząc ważność pracy sportowej w Z wiązku, 

oraz referent sportowy Komendy Gt tównej 
kpt. Kurleto, wyrażając kursantom uznanie 
za nadspodziewaną pilność zajęć, powodzenie 
w pracy oraz dziękując przedstawicielom 
armji za wybitną troskę jaką okazali przy 
organizacji kursu. 

K. 
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PRZEGLĄD TYGODNIOWY 


Nadzieje nasze, związane z wyjazdem piłkarskiej re- 
prezentacji Poiskiej do Skandynawji, nie były płonne. 
Pierwszy występ naszej drużyny w Sztokholmie za- 
kończył się, jak wiadomo, nieznaczną porażką naszych 
w stosunku 31, Zważywszy, że skłąd reprezentacji pol- 
skiej nie był najlepszym, wynik ten należy uważać za 
nienajgorszy, tembardziej, ze jak op'suje prasa szwedz- 
ka, gra była równorzędna, a w drugiej połowie gry 
Polska miała znaczną przewagę, co zresztą uwidoczniło 
się w wyniku po przerwie 0:1 dla Po'ski. — Drugi mecz 
z Norwegją rozegrany w dniu 10 października przynosi 
nam zwycięstwo nad pierwszorzędnym zespołem nor- 
weskim w stosunku 4:3. Tem słuszniejszą napawa nas 
to dumą, że reprezentacja Norwegii w r. b. odnosi 
zwycięstwa nad Szwecją i Danja. Bilans tegorocznych 
rozgrywek międzypaństwowych wzbogacił się więc 
o jedno zwycięstwo, o które dotychczas było tak tru- 
dno. W sporcie piłkarskim podkreślić należy dwukrotną 
klęskę drużyn warszawskiej reprezentacji w Warsza- 
wie z repr. Poznania i w Katswicach z repr. Górnego 
Śląska. Na uwagę zasługuje również zwycięstwo kra- 
kowskiej Wisły nad Pogonią Lwowską, która osłabiona 
brakiem Kuchara ii Giebartowskiego nie umiała przeciw- 
stawić zwykłej swej twardości j wytrzymałości ambit- 
nej grze wicemistrza krakowskiego okręgu. — W lek- 
kiej atletyce odnotować należy międzymiastowy mecz 
Warszawa—Poznan, który wygrywa stolicą w stosunku 


50 i pół p. — : 41 i pół p. — W meczu tym padł 
jeden rekord polsk: w rzucie kulą; zdobywcą nowego 
rekordu jest por. Baran z Pogoni lwowskiej. — W sto- 


licy zaś odbył się bieg uliczny młodzieży robotniczej 
na przestrzeni 3150 metrów. Podkreślić tutaj należy 
wielką na stosunki polskie ilość startujących zawodni- 
ków, a mianowicie 150 osób, — Wspomnieć też wypada 
o zawodach bokserskich, które w dn. 9 października 
zgromadziły na Dynasach czołowych polskich bokse- 
rów, którzy mierzyli swe siły z bokserami zagranicz- 
nymi Do najciekawszych spotkań należała walka Ju- 
noszy4Dabrowskiego, który nie zawiódł pokładanych 
w nim nadziei i w drugiej rundzie powal’! swego prze- 
ciwnika murzyna Kid Harrisa. 


PIŁKA NOŻNA 
Polska—Norwegja 4:3 


Rozegrany w dniu 10 października w nadmorskiem 
mieście norweskiem Fredriksstadt mecz międzypańst- 
wowy pod powyższym tytułem przyniósł nam zwycię- 
stwo w stosunku 4:3. — Według w:adomości telegra- 
ficznych do przerwy wynik brzmiał 0:1 d'a Norwegów. 
Po przerwie IPo'acy przełamują opór Norwegów i zdo- 
bywają 4 bramki strzelone przez Kałużę (2) i Balcera 
(2). — Do zwycięstwa przyczyniła się of:arna gra linii 
pomocy z Środkowym pomocnikiem Chrościukiem na 
czele, 

WARSZAWA—POZNAN — 1.3 


Rozegrany w Warszawie miedzymiastowy mecz przy- 
nosi zwycięstwo drużynie twardszej i ambitniejszej. 
Na podkreślenie zasługuje szczególnie gra poznańskiego 
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bramkarza Fontowicza, oraz gra napadu. W drużynie 
warszawskiej raził brak zgrania ataku, oraz powolność 


jego akcji. — Dla Warszawy strzelił gola Jung, a dla 
Poznania Przybysz i Staliński. — Sędzia p. Walczak 
b. słaby. 

ype cane 


= WARSZAWA--GORNY ŚLĄSK 2:6 


Mecz międzymiastowy. Wysoka klęska drużyny war- 
szawskiej i co podkreślić należy zupełnie zasłużona. 
Okazuje się, że Warszawa nie może wystawiać w jed- 
nym dniu 2 reprezentacji, a chociaż jej czasem mimo 
to zwycięstwa udają, jak w tygodniu ubiegłym nad 
repr. Lwowa i Krakowa, to przypisać to należy raczej 
szczęśliwemu zbiegowi okoliczności. Górnoślązacy mają 
zupełną przewagę i zdobywają 6 bramek. Dla Warsza- 
wy honorowe gole strzela Koch į Zwierz Il. Wysoka 
kieska Warszawy spowodowana głównie brakiem zgra- 
na jej zespołu, Sędzia p. Dr. Lustgarten z Krakowa. 


REHABILITACJA KRAKOWSKIEGO PILKARSTWA 


Sobotnie zwycięstwo Wisły nad mistrzem Polski Po- 
gonią w stosunku 4:2 oraz mierozstrzygnięty wynik 
meczu niedzielnego 0:0 stanowią dla piłkarzy krakow- 
skich podrażnionych porażką Cracovii w rozgrywkach 
o mistrzostwo Polski słuszną rehabilitację. Pogoń była 
na tych meczach tylko cieniem drużyny z przed 2 ty: 
godni. Ambitnej grze Wisły nie umiałą przeciwstawić 
me ze swych znanych właściwości i zalet, cechujących 
ją zwykle w rozgrywkach o mistrzostwo. Jeśli spowo- 
dował to brak Kuchara, to świadczy to o drużynie 
mistrza Polski b. ujemnie, W każdym razie wynik te- 
go meczu może obudzić nadzieje w Polonji i Warcie, 
które czeka serja rozgrywek z Polonją o mistrzostwo 
Polski, 


LEKKA ATLETYKA 


Mecz lekkoatletyczny Warszawa—Poznań 50 1/2 : 41 1/2 

Powyższy mecz przy udziale 2000 osób odbył się 
w Poznaniu na stadjonie wojskowym przy fatalnej po- 
godzie. Mimo słabych rezultatów, zawody spełniły du- 
że propagandowe znaczenie. Wyniki meczu: Rzut kulą: 
1) Baran (Pogoń) 12.93.5 (nowy rekord Polski), 2) Ur- 
Ibaniak (P.) 11.26, 3) Heljasz (P.) 10.14. — Bieg 400 m.: 
1) Weiss 54.9 sek., 2) Mejro, 3) Marchewka. — Skok 
w dal. 1) Sikorski (W.) 6 m. 66 cm., 2) Cejzik (W.) 6.50, 
3) Zagacki. — Bieg 800 m.: 1) Szwarc (P.) 2.114, 
2) Malanowski (W.), 3) Jaworski (W.). — Bieg 4x100: 
1) Warszawa 47.6, 2) Poznań 47.8. — Bieg 100 m.: 
1) Weiss 11.3 sek., 2) Jaworski, 3) Zagacki. — Rzut 
dyskiem: 1) Baran (P.) 40 m. 35, 2) Cejzik 37.45, — 
Bug 1500 m.: 1) Szwarc (P.) 4.316, 2) Freyer (W.), 
3) Malanowski. — Skok wwyż: 1) Cejzik i Mierzejew- 
ski po 170 cm. — Rzut oszcząpem: 1) Ostałowski 47 m. 
24 om, 2) Cejzik 44 m. 76 cm, 3) Urbaniak. — Skok 
o tyczce: 1) Rzepka 320 om., 2) Adamczyk 310, 3) Za- 
krzewski 310. — Bieg 5000 m.. 1) Freyer 16 min. 55 s., 
2) Rochowicz, 3) Centkiewicz. — 110 m. przez płotki: 
1) Trojanowski 16.7, 2) Mierzejewski. 


STPRYZBESTOE:C 9 


BIEG ULICZNY MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ 
W WARSZAWIE 


Dnia 10 października w dzień święta młodzieży ro- 
botniczej T.U.R. zorganizowało bieg uliczny na prze- 
strzeni 3150 m. Trasa biegu prowadziła z boiska Skry 
ul, Okopową, Lesznem, Żelazną, Okopową na boisko 
Skry, gdzie była meta. Do biegu zapisała się rekordo- 
wa ilość zawodników, bo na starcie zgromadziło się 
ich 150-ciu, Bieg wzbudził również wielkie zaintereso- 
wanie wśród ludności. Zwyciężył Bykowski z Warsza- 


wianki w czasie 10:57.7. — Dalsze miejsca zajęli Koro- 
lewicz, Wroczyński, Gawroński, Cieśla, Hamerling 
i inni, — Drużynowo pierwsze miejsce uzyskała Skra. 


MIĘDZYNARODOWE ZAWODY BOKSERSKIE 
NA DYNASACH 


Wiadomość, że w międzynarodowych meczach bo- 
kserskich weźmie udział nasz świetny zawodowy bok- 
ser Junosz-Dąbrowski — ściągnęła liczne tłumy 9-go 
października na Dynasy. I pub.icznośóć się nie zawio- ~ 
dła. Pomijając blade spotkania innych zawodników, 
walka Junoszy warta była oglądania. W pierwszej pa- 
rze lekkiej wagi warszawianin Rau zmierzył się z Gib- 
sonem, któremu uległ na punkty. Druga para Laskow- 
ski contra Greenstock dzięki defensywnej walce obu 
nie dała wyniku, wobec czego sędziówie uznali ją za 
nierozstrzygnieta. — W trzeciej parze Nat Brooks 
w trzeciej rundzie powalił K. O. poznańczyka Walko- 
wiaka. 

Prawdziwej emocji dostarczyła widzom dopiero walka 
Junoszy-Dąbrowskiego z Kid Harrisem. Przeciwko ra- 
sowemu zwinnemu bokserowi polskiemu stanął murzyn 
niższy lecz tęższy. Pierwsza runda mimo zaciętych 
ataków stron obu nie dała rezuiltatu. W drugiej, ataku- 
jący zapamiętale murzyn odsłania się ziekka, otrzymuje 
potężne sierpowe uderzenie K. O. z którego budzi sie 
dopiero po kilku minutach. Huragan entuzjastycznych 
oklasków i okrzyków powitał piękną i czułą wałkę 
Junoszy. 


PIERWSZE ZAWODY STRZELECKIE Z BRONI 
MAŁOKALIBROWEJ W WIERZBNIKU 


Dnia 3 b. m. odbyły się w Wierzbniku pierwsze Za- 
wody Strzeleckie z. broni małokalibrowej, urządzone 
staraniem Związku Strzeleckiego oddziału Wierzbnik. 

Komisja Zawodów ukształtowała się jak następuje: 
Major 4 pułku Legionów Stawarz Stanisław (Prezes 
Związku Strzeleckiego w Wierzbniku), ob, Góralczyk 
Antoni i Komendant oddziału z Wierzbnika, ob. Cwie- 
luch Edward. 

Pierwsza część Zawodów: nagroda mistrzostwa m. 
Wierzbnika i Starachowic na 1926 r, Odległość 50 mtr. 
Serja jedna z 10 strzałów, 2 próbne, stojąca postawa 
bez podparcia. Zawodników 62, w czem jedna kobieta. 
al strzelców z Wierzbnika, 5 strzelców ze Staracho- 
wic, 6 harcerzy ze Starachowic, 3 sokołów ze Stara- 
chowic, I harcerz z Ostrowca, 1 policjant z Wierzbnika 
i 25 niestowarzyszonych. 

I. miejsce otrzymał policjant Śniegucki z Wierzbnika, 
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osiągając 82 punkty i zdobywając mistrzostwo m. 
Wierzbnika į Starachowic i nagrodę Związku Strzelec- 
kiego z Wierzbnika, w postaci dyplomu i przyborów 
do pisania. 

M. miejsce otrzymał ob. Gieparda Stefan, strzelec 
z Wierzbn'ka, osiągając 74 punkty i zdobywając 
dyplom, 

MI, miejsce otrzymał ob, Wojna Bronisław, strzelec 
ze Starachowic, osiągając 73 punkty, za co otrzymał 
dyplom, 

W drugiej części zawodów odbył się konkurs o na- 
grodę Związku Strzeleckiego m. Wierzbnika, której wa- 
runki były następujące: Odległość 25 mtr. serja jedna 
z 10 strzałów, 2 próbne, postawa stojąca, bez oparc‘a. 
Zawodników 37, w czem 3 kobiety: 14 strzelców 
z Wierzbnika, 1 strzelec ze Starachowic, 1 policjant 
z Wierzbnika i 16 niestowarzyszonych z Wierzbnika 
i Starachowic. 

I. miejsce zdobył strzelec Gieparda Stefan z Wierz- 
bnika, osiągając 80 punktów i otrzymując dyp!om i na- 
grodę Związku Strzeleckieego z Wierzbnika w postaci 
przyborów do pisanią i dyplomu. 

II. miejsce zajął cb. Mosur Henryk, niestowarzyszo- 
ny ze Starachowic, osiągając 75 punktów i otrzymując 
dyplom, 

HI. miejsce otrzymał ob, Kierpaul Kazimierz, harcerz 
ze Starachowic, osiągając 75 punktów i zdobywając 
dyplom. 


ZAWODY LEKKOATLETYCZNE W MILANOWIE 
Okręg Brześć n.B. 
W dniu 51X. odbyły się na własnem boisku „Strzel- 


ca“ w Milanowie zawody lekko-atletyczne, zorganizo- 
wane przez tamtejszą sekcję sportową. 
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Zawody, w których uczestniczyło kilkunastu strzel- 
ców, przyniosły wyniki następujące: 

Bieg 100 mtr, — 1. Chmielewski P, (Milanówek) 
114 sek, 2. Zygar J. (Wola Przewłocka) 11.6 sek., 
3. Czupryn J. (Milan) 11.9 sek. 

Bieg okrężny 2.500 mtr. -- 1 .Czupryn J, (Mil.) 6 min. 
57 sek., 2. Kużatek Aleks, (Mil) 7 m. 54 sek. 3. Czu- 
prynka J. (Kostrów) 7 m. 59 s. 

Skok wwyż. — 1. Zygar J. (Wol. P.) 142 cm., 
2, Chmielewski P, (Mil.) 140 om., 3. Lipka Wł, (Wol. P.) 
135 cm. 

Skok wdal. — 1. Zygar J. (Wol. P.) 5.22 «cm, 
2. Chmielewski P. (Mil.) 518 cem., 3. Czupryn J, (Mil.) 
499 cm, 

Skok o tyczce. — 1. Chmielewski P. (Mil.) 2 m. 50 cm. 
2, Ostapiuk St. (Kost.) 2 m. 40 cm., 3. Sinciak J. (Mil.) 
2 m. 30 cm, 

Pchnięcie kulą, — 1, Chmielewski P. 9 m. 28 cm., 
2 Zygar J. (W. P.) 8 m, 20 cm., 3. Sinciak J. (M.) 8 m. 
Rzut dyskiem. — Chmielewski P. (M.) 30 m. 82 cm., 
2. Wysocki St. (Kost.) 25 m. 82 cm., 3. Sinciak Jan 25 m, 
£0 cm. ł 

Rzut oszczepem. — 1. Chmielewski P. (M.) 34 m. 

24 cm., 2. Zygar J. (W. P.) 32 m. 3. Lipka W. 30 m. 


PIŁKA KOSZYKOWA 


W Milanowie (Brześć n.B.) z okazji zawodów sporto- 
wych rozegrano mecz piłki koszykowej między dwiema 
tamteiszemj drużynami zenskiemi. 

Zwycięstwo w stosunku 4:2 odniosła drużyna w skła- 
dzie obywatelek: Kosińska M. Danielkiewicz6wna M., 
Chordejukówna J., Ostapikówna A., Chordejukówna St., 
Muszyńska Fr., Sińciakówna A. Dernicka K. Chmie- 
lewska M. 


Drużyna piłki koszykowej w Milanowie (okręg Brześć n.B.) z Prezesem oddziału Kopna 
ob. Sinciakiem Janem pośrodku 
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Z ŻYCIA ORGANIZACJI 


Poświęcenie sztandaru 
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Związku Strzeleckiego 


w Sosnowcu 


Fot. górna: Dow. O. K. Kraków, gen. Wróblew: 
ski, w otoczeniu władz wojskowych i strzeleckich 
przed defiladą; fot. po str. prawej: gen. Wróblew: 
ski wręcza sztandar Komendantowi Obwodu So: 
snowice, ob. Plebankowi; fot. dolna: Bataljon 
strzelców Obw. Sosnowice prezentuie broń przea 


wręczeniem sztandaru 


W niedzielę 10 b. 
m. odbyło się w So- 


snowcu uroczyste 
poświęcenie — sztan- 


daru strzeleckiego— 
obwodu Sosnoweie 
Na uroczystość tę 
przybył D-ca Okręgu 
Korpusu Kraków 
gen. dyw. Wróblew- 
ski, dow. obozu wa- 
rownego Kraków — 
p'k. Augustyn, płk 
Laudański — z Ka. 
towie, ppłk. Szulc. 
podputk. Blak, mjr 
Święcieki z Wydzia- 
łu p. w. M.S.Wojsk 
i inni. 

Z ramienia Zarządu Głównego na uroczy- 
stość przybył red. T. Czaki. Okręg Krakowski 
reprezentował Komendant Okręgu ob. Anto- 
niewicz. Okręg Śląski — Prezes Okręgu ob. 
Bobek i Komendant Okr. ab. Uziembło. 

(Generała Wróblewskiego powita'y na dwor- 
cu władze Sitrzeledkie okręgu i obwodu, po- 
czem p. generał przeszedł przed frontem 
strzeleckiej kompanji honorowej. 

Po nabożeństwie na boisku sportowem „na 
hałdach* gen. Wróblewski w asysteneji ofi- 
cerów armji oraz władz strzeleckich zrobił 


przegląd bataljonu strzeleekiego, który w licz- 


bie z górą pięćset strzelców uformował się 


naprzeciw kaplicy polowej, gdzie miało się 
odbyć poświęcenie sztandaru. 

Pan general Wróblewski oraz towarzysza- 
cy mu wyżsi oficerowie armji odzywali się 
z najwyższem uznaniem o postawie oddzia- 
łów strzeleckich, a zwłaszcza zadowoleni byli, 
że obwód Sosnowieki Zw. Strz. posiada wła- 
sną orkiestrę, własny oddział sanitarny i od- 
dział cyklistów. 

Po poświęceniu sztandaru przez miejscowe- 
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go ksiedza, rodzice chrzestni w osobach pani 
Plebankowej — Małżonki Komendanta Ob- 
wodu i dyrektora Wrzoska wręczyli sztandar 
do rąk gen. Wróblewskiego. Gen. Wróblew- 
ski wręczył go mieniem Marszałka Pi'sud- 
skiego Komendantowi Obwodu ob. Plebanko- 
wi. Przy wręczaniu sztandaru pan. generał 
wygłosił krótkie ale pełne treści i siły żołnier- 
skie przemówienie, 

Po generale przemówił do obecnych — de- 
legat Zarządu G’éwnego ob. Czaki i Komen- 
dant Okręgu Krakowskiego ob. Antoniewicz. 

Publiczność na boisko pzrybyła w liczbie 
zgórą 5.000 osób. 

Po uroczystości nastąpiła defilada przed 
generałem i władzami wojskowemi į strzelec- 
kiemi, w której wzięły udział przybyłe dele- 
gacje: straży pożarnej z orkiestrą, górników 
z orkiestrą, powstańców śląskich i inne, po 
nich zaś defilowały oddziały strzeleckie, 

Po uroczystościach u v.-prezesowstwa ob- 
wodu państwa Rajsów na Niwce odbył się 
obiad, na który przybyli goście z armji z p. 
gen. Wróblewskim i władz Zw. Strzeleckiego. 

W bardzo serdecznym mastroju toczyły się 
przy obiedzie rozmowy oraz wypowiadano 
przemówienia. 

(Po obiedzie goście zwiedzili kopalnie węgla, 
zjeżdżając na głębokość 230 mtr. pod ziemię. 

Uroczystość poświęcenia sztandaru obwodu 
Zw. Strz. w Sosnowcu była wielkiem świętem 
calego zagłębia. Patrjotyezne społeczeństwo 
cieszyło się z rozwoju i rozrostu Zw, Strzelec- 
kiego — wrogowie państwa ponurem milcze- 
mem manifestowali swój smutek z powodu 
rosnącej potęgi odradzającej się Polski. 

Niemiłe zdziwienie wywo'ał fakt dbojko- 
towania tej uroczystości przez p. starostę Re- 
miszewskiego. W kronikach Zw. Strz. podo- 
bny fakt trafił się po raz pierwszy i uchodzi 
za niesłychany, 

P. wojewoda Kielecki przysłał z gwoździem 
specjalnego delegata. 

Przylbyłe oddziały strzelecke w liczbie zgó- 
rą 400 strzelców podejmował obiadem nader 
serdecznie dyrektor seminarjum p. Mazur, 
zyskując sob'e wdzięczność i uznanie tak ze 
strony strzelców, jakoteż i miejscowych włada 
strzeleckich. t. 


Ś. P. PIOTR SZADKOWSKI 
{Wspomnienie pośmiertne) 


Z grona starej wiary żołnierskiej, co w krwawych 
b jach i ciężkich trudach zdobywała wolność Ojczyzny, 
ubył znów jeden—śŚ, p. st. podof, Piotr Szadkowski, ko- 
mendant oddziału w Opatówku. 

Już od lat najmłodszych rwał się do pracy wojsko- 
wej, rozumiejąc, że tylko karabinem zdobędziemy le- 
psze jutro. 

Od roku 1916, jako podoficer P,O/W., z całem za- 
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parciem się i oddaniem pracował nad wyszkoleniem 
peowiaków, prowadząc jednocześnie intensywną akcję 
dywersyjną przeciwko armji niemieckiej. W 1918 roku 


brał czynny udział w rozbrojeniu okupantów, a nastę- 


pnie na zew Komendanta jeden z pierwszych stanął 
w szeregach armji, Przydzielony do 2 p. p. Legjonów 
przeszedł wszystkie kampanje wojny polsko-bolszewic- 
kiej. Akcja Wileńska, ofenzywa na Mińsk, krwawe 
sześciomiesięczne zmaganie się na przyczółku Bory- 
sowskim, odwrót i kontr-ofenzywa w 1920 r. — to 
szlak Jego dalszej służby dla Niepodległej. W uznaniu 
zasług wojskowych został dekorowany orderami Virtu- 
ti Militari i Krzyżem Walecznych. 

Po zdemobilizowaniu §. p. Piotr Szadkowski nie od- 
poczywal, lecz zmieniwszy mundur wojskowy na szary 
mundur strzelecki, jako komendant oddziału Opatówek, 
oddał się z zapałem pracy przysposobienia wojskowego 
i w krótkim czasie doprowadził oddział do wysokiej 
wartości, tak pod względem wyszkolenia, jak i wyro- 
bienia ideowego. 

(W przewrocie majowym, dzięki znakomicie zorgani- 
zowanej służbie wywiadowczej oraz łączności z Łodzią, 
oddął Komendzie Obwodu w Kaliszu wielkie usługi. 

W komendancie Szadkowskim Związek Strzelecki tra- 
c. człowieka pełnego poświęcenia dla idei strzeleckiej, 
którą tak ukochał, że ostatnie Jego pragnienie przed 
śmiercią było, aby go pochowano w strzeleckim mun- 
durze. 

Cześć Ci, Obywatelu — Żołnierzu, prawy rycerzu 
Rzeczypospolitej — nie zginiesz w naszej pamięci! 

Polsko! Zachowaj pamięć wieczną o Twym synu cal- 
kowicie oddanym Tobie, gdyż z takich żołnierzy po- 
wstałaś i tylko dzięki takim żyć będziesz! S. G. 


ŚWIĘTO PRZYSPOSOBIENIA WOJSKOWEGOO 
W PRZASNYSZU 


W dniach 25 i 26 września Przasnysz widział coś 
zgoła niezwykłego, coś, co napełniło dusze wiarą w le- 
psze jutro, W te dnie pierwszy raz widziano na ulicach 
zgodnie ramię przy ramieniu maszerujących Strzelców, 
„Sokołów“, harcerzy, uczniów i strażaków, 

Odbyło się w Przasnyszu święto Przysposobienia 
Wojskowego i Wychowania Fizycznego, które miało 
przedewszystkiem na celu propagandę idei P. W. na 
zewnątrz. W święcie wzięły udział następujące Hufce 
Szkolne i stowarzyszenia P, W.: Hufiec Szkolny Gim- 
nazjum Ciechanów, Oddział cyklistów tegoż hufca, Hu- 
fiec Gimnazjum Przasnysz i Szkoły Rolniczej Ruda, 
Oddziały Związku Strzeleckiego z Przasnysza, Ciecha- 
nowa, Bogatego, Nasielska i Chorzel, Drużyny Har- 
cerskie z Ciechanowa i Przasnysza; Straż Pożarna 
z Gruduska z własną orkiestrą i Towarzystwo gimna- 
styczne „Sokół* z Przasnysza. 

Przebieg całej uroczystości był nader uroczysty. 
Wszystkie Oddziały zamiejscowe przybyły do Prza- 
Snysza w dniu 25 września. O godzinie 2l-ej odbył się 
ulicami miasta uroczysty capstrzyk orkiestry i Oddzia- 
łów P. W. W niedzielę 26 września o godzinie 9-ej ra- 
no wszystkie Oddziały P. W. w liczbie do 400-stu 
z orkiestrą na czele i pod Dowództwem Oficera In- 
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strukcyjnego por. Orłowicza odbywają przemarsz przez 
miasto na plac rynkowy, gdzie po ustawieniu karabi- 
nów w „kozły“ udają się wszyscy na mszę świętą do 
kościoła parafjalnego. Po nabożeństwie wszystkie Od- 
działy zostały ustawione na placu rynkowym. Ruch 
na mieście niebywały, wszystkie chodniki i ulice wio- 
dące do rynku zapełnione przez publiczność, wszak to 
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dziś całe miasto obchodzi święto P.W. Por. Orłowicz 
składa raport Oficerowi P. W. 13 p.p. Majorowi Bo- 
browskiemu, poczem major Bobrowskie składa raport 
zastępcy D-cy 13 p.p., Podpułkownikowi Olszyckiemu, 
który po przywitaniu się z Oddziałami podkreśla do- 
niosłość dnia dzisiejszego. Dalej do zgromadzonych Od- 
działów przemawiają burmistrz miasta P. Ławrowski 


Przegląd oddziału Związku Strzeleckiego w Przasnyszu przez of, instr. por, Orłowicza 


i Dyrektor Gimnazjum P. Kurowski. 'Dalej na placu ryn- 
kowym odbywa się defilada wszystkich Oddziałów, 
którą odbiera Podpułkownik Olszycki w towarzystwie 
członków powiatowego komitetu P. W. i przedstawi- 
cieli władz administracyjnych i szkolnictwa. 

Karnie i sprawnie defilowały Oddziały, niemało się 
różniąc od starego żołnierza. Po defiladzie krótka 
przerwa obiadowa, poczem rozpoczynają się na boisku 


koszarowem zawody Sportowe. Niezliczone tłumy 
przybyły na boisko, są przedstawiciele władz admini- 
stracyjnych, samorządowych, stowarzyszeń,  członko- 
wie powiatowego komitetu z przewodniczącym staro- 
stą panem Kozierowskim, członkowie powiatowego Ko- 
mitetu P. W. z Ciechanowa z przewodniczącym staro- 
stą panem Wyszkowskim i szereg innych osób, 

'W zawodach strzelców uzyskano wyniki następujące: 


Oddział Związku Strzeleckiego w Przasnyszu. 


Rozpoczęcie prac p. w. w oddziale 
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Zawody strzeleckie drugiego rodzaju — Chodkowski 
Konst. z Bogatego (3m., 14 pkt.); 2) Bieg na 3000 mtr. 
— Przybyłek Józef z Przasnysza; 3) Rzut kulą — Dą- 
browski Longin z Bogatego (10 m. 18 cm.); 4) Skok 
w dal — Kwietniewski St. z Chąrzel (5 m. 24 cm.); 
5) Rzut dyskiem — Kwietniewski St. (24 m. 90 cm.): 
6) Skok o tyczce — Kwietniewski St. (1-sze miejsce — 
2 m. 35 cm.); Skok wwyż — Kwietniewski (1 m. 37 
i pół cm.). 

Uroczystość zakończyło wręczenie dyplomów i na- 
gród, ofiarowanych przez powiatowy komitet P. W. 
w Przasnyszu oraz Dyrekcję Gimnazjum Psnstwowego 
a C echanowie. 

Wielką pomoc w zorganizowaniu święta okazali ob. 
b. D-ca 11 pułku Ułanów, pułk. Mochnacki, oraz D-ca 
szwadronu K. M, w Przasnyszu, rtm, Soniński. 

Orłowicz, por. 


Z ŻYCIA ODDZIAŁU PRZASNYSKIEGO 


(Oddział Związku Strzeleckiego w Przasnyszu, istnie- 
jący zaledwie 4 miesiące, liczy obecnie do 100 éwi- 
czących się. Ćwiczenia odbywają się dwa razy w ty- 
godniu pod kierownictwem oficera instrukcyjnego i przy 
pomocy własnych instruktorów — podoficerów rezer- 
wy, którzy pełnią w oddziale stanowiska dowódców 
plutonów i drużyn. 

Oddział już nawet zdążył odbyć manewry z oddzia- 
lami Związku Strzeleckiegoz Ciechatiowa, Przasnysza 
i Bogatego, które w ciągu 2-ch dni odbywały się w re- 
jonie Ciechanów, Przasnysz. Przyjmowało w nich 
udział przeszło 200 strzelców. 

Staraniem Zarządu oddział w tak krótkim czasie był 
w Stanie kompletnie umundurować się, ku szalonemu 
zdziwieniu osób, nicprzychylnie dla „Strzelca“ uspo- 
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KARTKA 
Z pamiętników Legjonisty 


Dnia 2 października 1915 r. 


Jak młody las pod żywiołem cyklonu zako- 
łysały się szeregi nasze. Krótkie przekleństwo, 
Strzały rzedną. Słychać wyraźnie chrzęst ła- 
manej stali i gniecionych kości, Szala zwy- 
cięstwa przechyliła się na stronę atakujących 
ale strzeley waleza, bronia honoru polskiego 
żołnierza, bo o obronie stanowiska mowy już 
niema. 

— Ty pieroński synu, nie zafasujesz mnie. 
Masz. 

Jeszcze jeden strzał i — 

— O, Jezu. Świt, napisz mojej matce. 

Młody strzelec, przydzielony z Warszaw- 
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sobionych, które poczęły rozsiewać pogłoski, jakoby 
„Marszałek Piłsudski daje dla strzelców pieniądze na 
umundurowanie, a bezrobotni w tym czasie są bez 
chleba“... Potwarz, jak zwykle z palca wyssana, bo 
nikt nie przyszedł z pomocą oddziałowi, zaś umundu- 
rowanie zostało zakupione z własnych składkowych 
ofiar strzeleckich. 


ROK 1925-26 W OBW. CZĘSTOCHOWSKIM 


iRok ubiegły został w naszym częstochowskim obwo- 
dize prawie całkowicie zmarnowany, dzięki szykanom 
władz przed-majowych, które specjalnie na punkcie 
wydawania karabinów, potrzebnych do ćwiczeń, dały 
się strzelcom we znaki. Do ćwiczeń tych wydawano 
karabiny włoskie starego systemu, a j to zaledwie po 
6 sztuk na jedną gminę, zwożąc je na posterunek policji 
kilka razu do roku. 


Aby i tą „pomoc“ utrącić, wydano rozkaz, na mocy 
którego ćwiczenia te odbywały się jedynie w obecno- 
Ści oficera służby czynnej, Rozkaz ten był wprost nie- 
wykonalny, bo jakże jeden oficer, w dodatku bez środ- 
ków lokomocji, mógł objechać w jednym dniu wszyst- 
kie szkoły całego powiatu, ówiczące zwykle tylko 
w niedziele i święta, bo na ćwiczenia w dzień powsze- 
dni nie stać pracującej braci strzeleckiej? 


Taktyka powyższa władz odbiła się też na tegorocz- 
nych egzaminach, które dały wyniki o połowę słabsze, 
niż dać były powinny i dać mogły. Bo jakże można wy- 
magać od ćwiczącego znajomości broni i celnego strza- 
łu, jeśli nieborak przez rok okrągły nie miał karabina 
w garści? Upada też duch strzelecki na widok, że te 
władze, których zadaniem jest obrona granic i przy- 
gotowanie do niej, tak traktują nasze organizacie P.W. 


skiego bataljonu, pierwszy raz był w niebez- 
pieczeństwie. Lekko ranny w ramię wypuścił 
karabin z osłabłych dłoni. Na twarzy jego ma- 
lowało się szczere, dziecinne zdziwienie. Sze- 
roko rozwartemi oczyma patrzył na rzeź, jak- 
by nie rozumiał co się wkoło niego dzieje. 
Nadjechał huzar, wzniósł szablę, lecz jedno- 
cześnie 'wraz z nią zsunął się z konia na zie- 
mię. Chłopiee drgnął, zbudzi! się w sobie, w o- 
czach zapaliły się iskry świadomości. Pochylił 
się po karabin. W tej chwili podjechał inny 
huzar. Legjonista przyklęknął na jedno ko- 
lano, złożył się do strzału. Zapóźno. Młyn- 
kiem błysnęła w słońcu szabla i jasna głowa 
chłopca bez nazwiska potoczyła sie miękko 
w bruzde pod kopyta konia. Krew bryzgnę!ta 
z arurji. Huzar uśmiechnął się zadowolony... 

Jeszcze dzwoniły podkowy po czaszkach, je- 
szcze długie piki wypruwały wnętrzności, gdy 
zagrały karabiny maszyrowe, zmuszając hu- 
zarów do odwrotu. Ciężko rannych dobijali, 
lżej rannych zabierali ze sobą i pędzili do la- 
su, przynaglając szablami do pośpiechu. Z om- 
dlałymi w drodze załatwiano się krótko... Zre- 
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Jedyna nadzieja, że rząd obecny inaczej sprawą tą po- 
kieruje. 

A oto najwonniejszy „kwiatek“, odpięty od endec- 
kiego kożucha tych „władz“ częstochowskich. Kiedy 
podczas 3-miesięcznego urlopu P. W, postanowiliśmy 
założyć w Blachowni szkołę instruktorską p. w., gdyż 
w roku tym D. O. K. nie urządziło u nas obozów let- 
nich, zwróciliśmy się do 27-go p.p. z prośbą o wyda- 
nie karabinów do ćwiczeń. Karabiny te (6 sztuk!) ła- 
skawie no miejscowego posterunku p.p. przysłano, lecz 
gorliwy komendant posterunku natychmiast odjął od 
nich i odesłał z powrotem... zamki, jakby w obawie, 
że te sześć starych włoskich pudeł mogą same wy- 
strzelić na wiwat į na chwałę „opiekunów“ braci strze- 
leckiej... 

Dzięki b. energicznym staraniom oficera instr, kpt. 
Bojarskiego zostały zorganizowane komitety P. W. 
i W. F. — powiatowy i miejski. Na ich czele — więcej 
z rozkazu, niż z własnej chęci — stanęły same grub- 
sze ryby powiatu, które jednak siedzą cicho na dnie 
zamulonego stawu powiatowego i nosów na powierz- 
chnię nie wysuwają, nie zbierając się zgoła, ani niczem 
innem się nie odznaczając. 

Jak zapewniają doświadczeni rybacy, na taką rybią 
śpiączkę jest jedyne lekarstwo: oto należy wpuścić do 
stawu tęgiego szczupaka. Z utęsknieniem strzelcy nasi 
na niego czekają, bo czas już najwyższy, aby się po- 
wiat nasz obudził do twórczego i obywatelskiego czy- 
nu, zapewniając strzelcom miejscowym pomoc w ¢éwi- 
czeniach i potrzebną opiekę. 

Jak dotychczas, pomoc i opiekę otrzymuje jedynie 
„Sokół*' miejscowy. Jeszcze za rządów  dojlidzkich 
Witosa „Sokół* w Kłobucku dostał plac na boisko. 
Plac, jak marzenie — ileżby z niego korzyści wyciąg- 
nęła brać strzelecka! Ale jak dotąd, korzyści, i to nie 


sata to tak łatwo dobić człowieka, rannego, 
huzarzy w tem mają dużo wprawy. | 

Z lasu wyjechał maruder i dołączył się do 
szwadronu huzarów. Kosem okiem patrzy na 
szable kolegów, pordzewiałe zsiadłą krwią. 
Wyciągną! swoją i cial w głowę najbliższego 
ze strzelców, a potem palcem rozmazywał krew 
po klindze. Teraz ma prawo dowodzić, że 
brał udział w ataku. Szabla Świadczy o tem 
wymownie. 


II 
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„Bohater nasz różnił się tem od licznie roz- 
"ianych po świecie imienników, że miał dłu- 
gie, zwichrzone zawsze włosy, krótkie nazwi- 
sko: Pająk, i mimo swoich trzynastu lat po- 
siadał w'asną opinję o niektórych rzeczach. 
Naprzykład wodę oceniał ze stanowiska ku- 
linarno-gastronomieznego, każde inne znacze- 
me jej traktował z pogardą, jako przesąd 


So RYZE Le -€ iż 


sportowego ani wojskowego charakteru, ciągnie zeń 
imcj pan pokątny doradca Witmanowski į prezes miej- 
scowego „Sokoła* — ten sam, który ostatnio zdzierał 
g dio państwowe i postrzelił strzelca, Jak się okazuje, 
druchy wolą kartofle, niż piłki — dlatego też całe 
boisko zajęto pod kartofle, marchew i groch słodziutki. 
P. IWitmański z druhami woli przecież troszczyć się 
o własny cenny żołądeczek, niż o dobro Polski, potrze- 
bującej żołnierza, 

Wiele możnaby jeszcze o naszej powiatowej sadzaw- 
ce napisać, ale my, strzelcy, czasu na pisanie nie ma- 
my, bo najważniejszą jest dla nas praca nad przygo- 
towaniem obrońców Polsce. Sądzimy jednak — i chyba 
głos nasz nie przejdzie bez echą i dotrze tam, gdzie 
należy — że dla dobra państwa obecny Rząd Odrodze- 
nia Moralnego zajmie się stosunkami, panującemi w na- 
szym powiecie j przypomni władzom miejscowym, że 
to już nie Wiitos krajem włada, pouczając, że teraz 
wszystkie siły wytężyć należy do pracy nad dobrem 
Polski, a tem samem da nam, strzelcom, możność nie 
marnowania ofiarnej i twórczej energji, ułatwiając nam 
pracę nad przygotowaniem potężnych sił obronnych na 
pograniczu niemieckiem, Olejniczak, 


ZJAZD „STRZELCA“ W WILNIE 


W dniu 30 października r. b. odbędzie się okręgowy 
zjazd delegatów Związku Strzeleckiego w Wilmie. Na 
zjeździe odbędą się wybory Zarządu Okręgu Dotych- 
czas Okręg Wilno stanowił autonomiczną jednostkę na 
terenie Związku Strzeleckiego, obecnie zaś jako nor- 
malny okręg podlega Komendzie Głównej. Między 15 
a 25 października b. r. odbędą się obwodowe ziazdy 
delegatów w następujących miejscowościach: Wilno, 
Oszmiana. Święciany, Wilejka, Brasław, Głębokie, 


conajmniej średniowieczny; a gdy już z oka- 
zji jakiegoś dorocznego Święta zniewolony 
był do umycia się — robił to z tak godnym 
podziwu artyzmem, że patrząc na niego po 
tej operacji, miało się wrażenie, że twarz, dla 
dokładniejszej wyrazistości obramował por- 
trecista czarną obwódką .. To też gdyśmy, ko- 
rzystając z kilkotygodniowego wypoczynku. 
porozbierani do po'owy, myli się w balji na 
podwórzu — Pietrek Pająk, stojąc na szeroko 
rozstawionych nogach. z rękoma wsuniętemi 
w kieszenie, mającemi tę zaletę, że pozwalały 
swobodnie spleść ręce na gołym brzuchu, 
oparty plecami o ścianę chałupy, okiem peł- 
nem pobłażliwej ironji przypatrywał się, po- 
dziwiając nasz kaprys zaufania do wody. 


Jasna czupryna jego tęskniła do grzebie- 
nia beznadziejnie, jak beznadziejnie tęsknić 
tylko może kominiarezyk do pocałunku kró- 
lewny. Ten przedmiot zbytku zastępowały 
palce i, przyznać trzeba, z zupe'nem powodze- 
niem. Nie myślcie jednak, szanowni czytelni- 
ey, że Pietrek nie znał grzebienia, owszem. 
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WIELKI OBCHÓD SIERPNIOWY ZWIĄZKU 
POLSKICH TOWARZYSTW IM, J. PIŁSUDSKIEGO 
wę Francji, Firminy (Loire), 


W niedzielę, dnia 22 sierpnia odbył się w Firminy 
(Loire) we Francji wielki obchód manifestacyjny obu 
rocznie sierpniowych: wymarszu l-ej Kadrowej Kom- 
panji Legionów na bój o wolność Polski i zwycięstwa 
pod Warszawą. 

Zorganizowany z inicjatywy Związku Tow. Polskich 
im. J. Piłsudskiego, obchód zgromadził około tysiąca 
osób. Kilkanaście kolonij polskich j cały szereg towa- 
rzystw ma uroczystość do Firminy wysłało swoje de- 
legacje z orkiestrami į sztandarami narodowemi. Po- 
zatem licznie przybyłi goście z Firminy i okolicy, 
a między nimi także dużo Francuzów, 

Zgromadzeni: uszykowali się w imponująco okazały 
pochód, który z przed Świetlicy Związku, przy dźwię- 
kach orkiestry, wśród chmury biało-czerwonych sztan- 
darów, wyruszył na miasto, budząc dreszcz dumy 
w sercu każdego Polaka, a podziw Francuza, Ludność 
francuska miejscami witała naszą defiladę gorącemi 
oklaskami. Sztandar Związku, niesiony na samym 
przodzie przez chorążego, byłego szwoleżera Wojsk 
Polskich, ob. Ludwickiego, z wizerunkiem Komendanta 
Piłsudskiego, w blasku słońca, przy dźwiękach I-szej 
brygady, skupił na sobie powszechną uwagę publicz- 
ności. Za sztandarem, niby stara i wierna gwardja, 
posuwał się tłum robotników. Pochód i cała uroczy- 
stość niemiała tylko charakteru święta okolicznościo- 
wego, lscz była wspaniałą manifestacją narodową 
i pod względem propagandowym wypadła doskonale. 

W parku Latour, po krótkim przywitaniu przybyłych 
delegacyj i gości przez prezesa Związku, p. Świętka, 
przemówił do zebranych w imieniu Władz Polskich 


widział go nieraz; kiedyś nawet, na jarmar- 
ku, miał go w ręku i byłby się może z tej 
okazji poczesał, ale kramarz, rozgniewany na 
jakiegoś kupca, lunął Pietrka w pysk, wiec 
grzebień rzucił i w nogi. 


Jedynym jego przyjacielem i towarzyszem 
nieodstępnym był Burek, duże psisko podwó- 
rzowe. Obaj znali się doskonale, lubili i nie- 
mniej jeden drugiego rozumiał. Nie w tem 
nie było dziwnego, bo matka zajęta cały 
dzień gospodarstwem, nie miała czasu myśleć 
o chłopaku; ojciec zaś od pierwszych dni woj- 
ny przepadł gdzieś w świecie razem z podwo- 
dą. Mentorami Pietrka z konieczności, a po- 
riiekąd i z amatorstwa, był dziadek. On wnu- 
kowi zakreśiał pasem atrybucje obowiązków, 
od czasu do czasu powiększając je, stosownie 
do poszerzania się horyzontów Pietrkowego 
pojęcia, Widocznie owe horyzonty szybko się 
rozwijały, za czem przemawiał częsty wrzask 
podrostka. Takie poglądowe lekcje obowiąz- 
ków nazywał stary „napędzaniem rozumu“. 
Pozatem każdą zawiłą kwestję spraw Pietr- 


de'egat Konsulatu Rzeczypospolitej Polskiej z Lyonu, 
p. Karpiński. Następnie rozbrzmiała pieśń powitalna 
i cały szereg innych, upajając mile słuchaczy polskiem 
słowem i narodową melodją. 

Po krótkiej przerwie wszyscy skupili się około try- 
buny, z której p. W, Budzyński z Paryża, Prezes ho- 
norowy Związku Tow. im. J. Piłsudskiego we Francji, 
wygłosił odczyt o znaczeniu przewrotu majowego 
w Warszawie dla sprawy odrodzenia Rzeczypospolitej 
Polskiej. Odczyt zakończony buriiwemi oklaskami, 
a w atmosferze niezwykłego entuzjazmu uchwalono 
jednogłośnie dwie rezolucje, z których jedna z wyraza- 
mi hołdu i czci została wysłana na ręce Marszałka 
Piłsudskiego, druga zaś do Prezydenta Rzeczypospolitej 
Po'skiej. 

Zabawa urozmaicona loterją fantową, tańcami i naj- 
rozmaitszemi grami, przeciągnęła się do późnej nocy. 

Wszystko odbyło ściśle według programu i w naj- 
lepszym porządku, dając z jednej strony dowód, jak 
organizacja Piłsudskiego rozwinęła u swych członków 
poczucie godności obywatelskiej. z drugiej zaś imponu- 
jąc spokojem, powaga-i siłą. 


Takiej manifestacji, takiego zapału gromadnego i ta- 
kiej masy przybyłych na obchód jeszcze tu nie oglą- 
dano. St. Sasladek. 


ZEBRANIE STRZELECKIE W RÓWNEM 


W dniu 19 ub. m. odbyło się walne zebranie Związku 
Strzeleckiego w Równem, na którem dokonano wyboru 
zarządu w następującym składzie: ob.ob. inż. Kozłow- 
ski, Wiśniewski, Hanecka į Rychter. Zebranie wysłało 
telegramy hołdu do p. Prezydenta Rzeczypospolitej 
i Pierwszego Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego. 


kowych rozwązywał dziadek radykalnie sąż- 
nistym rzemieniem. 

Mimo wszystko miał Pietrek do dziadka 
większe zaufanie niż do matki. prawdopodo- 
biale dlatego, że matka, jako kobieta, nie mia- 
ła pojęcia o estetyce namacalnej perswazji 
i zawsze prawie wtedy, kiedy się najmniej 
iego spodziewał — dostawał polanem, a już 
c» prawda, do twardych argumentów przeko- 
nania nie miał. Bywało niekiedy, że szybkiem 
wykonaniem strategicznego odwrotu umknał 
ciosu, ale zato puszezone w ruch polano tra- 
fiało Burka. Wtedy miał żal do ea'ego świa- 
ta i, glaszezac skomlącego przyjaciela, po- 
wtarzał: 

— Niema sprawiedliwości na świecie, oj. 
niema! 

Rodzic jego ojca załatwiał takie sprawy 
z patryarchalną powagą i o wiele subtelniej. 
W tym ostatnim wypadku przybytkiem Te- 
midy była przyległa do chałupy komora; 
w niej, jako sanktuarjum sprawiedliwości, 
niepodzielnym panem był dziadek, sprawują- 
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PRACE ODDZIAŁU ZW. STRZ. W JAROSŁAWIU 


Oddział Związku Strzeleckiego w Jarosławiu, zawią: 
zany w ostatnich dniach lipca b. r., już udziałem w mar: 
szu „Szlakiem Kadrówki* dał dowód swego istnienia, 
rozwija się nieprzeciętnie i w całym powiecie znaczy 
swą działalność. Dzięki celowej propagandzie powstał 
oddział w Radzyminie, zawiązują się oddziały: żeński 
w Jarosławiu, wiejskie w Ostrowie i Tuczempach, w plas 
nie organizacyjnym dalsze wsie i miasteczka. Dzięki 
zdecydowanemu poparciu Wojskowości, a w szczególe 
ności Dow. Dyw. Pułk, Wi Wieczorkiewicza, praca in: 
strukcyjna wre, oficerowie i podoficerowie p. w. praz 
cują gorliwie. Uzyskaliśmy lokal na świetlicę w budyn: 
ku poszpitalnym, dużą, ładną salę, którą już własnemi 
siłami odmalowalismy. Na uruchomienie świetlicy fun» 
dusze z wkładek członkowskich nie wystarczają, dla- 
tego urządziliśmy Festyn Strzelecki, który odbył się 
w dniu 19 u, m. przy sprzyjającej (o dziwo!) jak na 
obecną porę pogodzie. Protektorat objęli Radca Woj. 
E. Prezentkiewicz,, dow. dyw. pułk. W. Wieczorkiewicz 
i kom. zarządu miasta inż. St. Sierankiewicz. W przedz 
dzień festynu odbył się capstrzyk po ulicach miasta 
z orkiestrą 39 p. p. W niedzielę w południe wmaszerv: 
waliśmy do koszar 3 p. p. Leg., gdzie d-ca pułk. M. 
Zabdyr odebrał raport ob. komendanta por. rez. Jan: 
czewskiego, stąd z muzyką tegoż pułku przeszliśmy uli- 
cami miasta, zatrzymując się przed gmachem Staro- 
stwa, dow. dywizji, gdzie w zastępstwie nieobecnego 
pułk. Wieczorkiewicza raport przyjął pułk. Słupski, oraz 
przed mieszkaniem kom. zarządu miasta. Po południu 
rozpoczęła się w parku miejskim zabawa ogrodowa, 
która urozmaicona licznemi atrakcjami i prócz wystę: 
pów oddziału, w sposób dowcipny zareklamowana, ścią: 
gnęła znaczną część mieszkańców miasta. Nie zjawili 
się ci, którzy myśląc „narodowo“ nie chcą mieć nic 


cy wysokie obowiązki sędziego i niższych 
władz wykonawczych. Tam odbywały się 
wykłady moralności, obowiązków i kompeten- 
cji wnuka. Dlatego prawdopodobnie ktoś zło- 
śliwy starł dłonią z drzwi komory tradycyjny 
napis „K.M.B.*, a wykaligrafowat dużemi li- 
terami: LEX, 

Jakie okoliczności towarzyszyły „napędza- 
niu rozumu“ — było to tajemnicą famili jną, 
conajwyżej przypuszczać można, że nie nale- 
ża'y one do zbyt sympatycznych, bo towarzy- 
szył im suchy trzask rzemienia o miękkie 
przynależności pleców. Przyklaskiwaniu temu 
akompaniował Pietrek dyszkantm tak głośno, 
że Burek, wygrzewajac się w s'ońcu pod sto- 
dołą, przeciągłem wyciem demonstrował swo- 
je głębokie współczucie. Po operacji tej, to 
jest po wykładzie, pierwszy wybiegał z ko- 
mory Pietrek w KEAR z twarzą oblaną 
potem, z włosami w nieładzie i bardzo się 
śpieszył do stodoły. Po bliższem poznaniu wa- 
runków jego bytu dowiedziałem się, że stodo- 
ła po każdej takiej lekcji odgrywała rolę sa- 
natorjum. 
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wspólnego z ideą obrony państwa. Puogram festynu byl 
bardzo bogaty, była i loterja fantowa w moc żywych 
fantów zaopatrzona, koło szczęścia, strzelnica, jazda 
konna i żywy karuzel, piekło i niebo, krakowskie we: 
sele, wreszcie i bufet, który nawet i przy pomocy kuchni 
polowych raczył wesoło zabawiającą się publiczność. 
Z nastaniem mroku zaczęły się w pawilonie parkowym 
tańce ochocze, rozległy się dźwięki pieśni stizeleckich; 
zabawa przy współudziale wyborowej orkiestry 3 p. p. 
Leg. trwała do godz. 10-ej wieczór, pozostawiając w ser: 

* cach licznych uczestników miłe wspomnienia. Ten pier: 
wszy występ udał się i zasilił nasze fundusze, które po» 
mogą do zagospodarowania się w świetlicy i wyposażeż 
nia jej choćby w część tego, co posiadać powinna. 
W dniu 10 października b. r. bierzemy udział w święcie 
i zawodach p. w. oraz zamierzamy również urządzić 
Akademję ku czci Marszałka Pisudskiego. 


INSPEKCJA ODDZIAŁU BŁONIE 


Dn. 26 ub. m. kmdt. Okr, Warsz., ob. Styliński w to- 
warzystwie kmdta Obwodu ob. Niedziałkowskiego i ref. 
Leinwandhendlera dokonał inspekcji oddz. Błonie. O g 
12 min. 20 Komendant Okr. przyjął raport od połączo- 
nych oddziałów Błonie — Leszno pod komendą ob. Ma- 
linowskiego, poczem na placu zbiórki wygłosił prze- 
mówienie, nawiązując do reorganizacji pracy w Związ- 
ku. Po przemówieniu Komendanta oddziały ze śpiewem 
pieśni legjonowych. udały się do lokalu miejscowej 
Straży Ogniowej, gdzie przy dźwiękach występującej 
honorowo orkiestry strażackiej miała odbyć się zabawa 
strzelecka z loterją fantową. Przed zabawą do zebra- 
nych strzelców przemówił jeszcze referent ob. Lein- 
wandhendler, przypominając zadania i hasła „Strzelca“ 
i nawołując do pracy pod sztandarem Marszałka 


Po dobrej chwili dopiero wychodził z ko- 
mory dziadek, powoli, z zadowolona miną 
mędrca, który ze skanbów posiadanej wiedzy 
udzielił światu daniny, która bynajmniej nie 
rujnuje ofiarodawcy. Charakterystyeznym 
wstrząsem nóg przy jednoczesym ruchu tu- 
łowia obu rękoma poprawiał na biodrach ów 
podręcznik prawa, który poza wykładami, 
przez cały boży „dzieeń podtrzymywał naj- 
chlubniejszą część męskiej garderoby, tak 
zwane portki; ucierał palcem nos i upewn'ał 
synowę: 

— Będą z niego ludzie, ino skóry nie żało- 
wać. 

Pietrek zaś nie wcześniej, jak po godzinie, 
opuszcza! sanatorjum. Siadał z Burkiem na 
skraju klepiska i dłubiąc brudnym palcem 
w nosie, wyciągał bardzo dalekie konse- 
kwencje. 


(D. e. n.) 
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wbrew wsze'kim przeciwnościom. Członkowie inspek- 
cji podejmowani byli nader uprzejmie przez dzielnego 
organizatora „Strzelca“ w Błoniu, ob. Kalle Andrzeja, 
o którym godzi się wspomnieć, że zaofiarowat własny 
warsztat tkacki na lokal strzelecki O godz. 10 nastąpił 
powrót do Warszawy. 


NOWY ODDZIAŁ. 


W dniu 4 b. m. odbyło się zebranie orzanizacyjne 
Związku Strzeleckiego w Grabocinie koło Strzemie- 
szyc. 

Po szczegółowem zapoznamiu się ze statutem i wyja- 
śnieniu celów związku przez por. rez. Ob. Koziorow- 
skiego, delegata Zarządu Obwodowego w Sosnowcu, 
zebrani postanowili założyć Oddział Zw. Strzel. w 
Grabocinie, 

Wybrano następnie Zarząd (Oddziału, na prezesa 
którego powołano ob. Juljana Wysockiego oraz Komisję 
Rewizyjną. Pirotokuł organizacyjny przesłano do Za- 
rządu Obwodu do legalizacji i zarejestrowania. 


EE => 


JĘDRZEJÓW 


(Z CYKLU „MARSZ SZLAKIEM KADRÓWKI*) 


Wspomnienia z lat niebardze dawnych. — Go- 

ścinność bez zastrzeżeń. — „Ciocia Tekla“. — 

Książ Wielki ; Wodzisław. — W ogrodzie 
Kazimierza Wielkiego. 


Nie byłem w pierwszej Kadrowej i niewiem 
jak się kompanja ta w Jędrzejowie sprawo- 
wała. Natomiast dowiedziałem się, jak „Ka- 
drówka* i Legjony przyjmowane byly w Ję- 
drzejowie i jak potem — potomków tej Ka- 
drówki t. j. nas strzelców — Jędrzejów witał 
i gościł. 

Jędrzejów jest również miastem powiato- 
wem. Było ono i za ezasów kiedy pierwsi żoł- 
nierże Niepodległej Rzeczypospolitej masze- 
rowali na Kielce, takim samym grodem jak 
i teraz. Nie tam się od tych czasów nie zmie- 
mito... zupełnie tak samo jak i; w Miechowie... 

A różnica między Miechowem i Jedrzejo- 
wem przecie wielka jest. 

Bo oto w Jędrzejowie jest wszystko naopak 
w porównaniu z Miechowem. 

W Miechowie powstańców, „Kadrowia- 
ków“ i strzelców się obawiano — w Jędrzejo- 
wie otwierano im raogeierz drzwi domostw 
i... SEFC. 

W Miechowie eale społeczeństwo, wobec 
trzech pokoleń, reprezentował starosta, w Ję- 
drzejowie — obywatelstwo miejskie z burmi- 
strzem p. Pakaszewskim, dr. Przypkowskim 
i innymi, już nas trzy razy mile na rynku je- 
drzejowieckim witało. 

W Miechowie nie mieliśmy gdzie spać i eo 
Jeść... w Jędrzejowie — obywatelstwo uważa- 
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ło sobie za miły obowiązek ofiarować kwaterę 
strzeleawi i nakarmić go dostatnio. 

W Miechowie atmosfera miasta nasiaknie- 
ta była jadem niechęci, a wzrok wyrazem po- 
nurego spojrzenia, w Jędrzejowie — miasto 
tętni radością, a oczy widza cechuje serdecz- 


ność i sympatja dla strzelców. 


T tak setki porównań możnaby wyprowa- 
dzić, gdyby nie to, że w porównaniach tych 
z Jędrzejowem zbyt wielki zaszczyt przypadł- 
by w udziale miastu, które zwie się Miechów. 

To też, co tu wiele gadać, Jędrzejów był od 
początku i jest w dalszym ciągu miastem, 
które nas kocha i które my strzelcy kochamy 
całem sercem. 

Tak spokojnie duchowo, tak wygodnie żo- 
łądkowo... nigdzieśmy się nie czuli i prawdo- 
podobnie przez cały czas istnienia .,Marszu 
Szlakiem Kadrowki“ czuć nie będziemy. 

Żyjcie więc nam wiecznie, Jędrzejowianie 
i wy, nadobne Jędrzejowianki, a zatem roz- 
mnarzajeie się w dalszym ciągu, jak gwiazdy 
na niebie į jak piasek na brzegu morza! 

Mimo to wszystko. na szczególne wyróżnie- 
nie zasługuje jedna, jedyna jędrzejowianka. 

„Ciocia Tekla!'.. ogólnie znana pod prze- 
zwiskiem — Dulińska. 

Kto jest „ciocia Tekla“... wiedzą całe Le- 
gjony wszerz, wgłąb, na morzu i w powietrzu. 

Jest to kochana istota, obdarzona miłem 
obliczem, bardzo niewiele jeszcze draśnięta 
zębem czasu, właścicielka. niezwykle obrotne- 
go języka, a nadewszystko posiadaczka kocha- 
nego serca i rozumiejąca kwilenie... oczywi- 
ście nie dziecka, gdyż jest panną, lecz głodne- 
go strzeleekiego żołądka. 

Kto jak kto, ale to ona w'aśnie, kiedyśmy 
poraz pierwszy wmaszerowali do Jędrzejowa, 
przyjęła nasze zgłodniałe brzuchy doskona- 
tem jadłem i napojem. Jej serdeczne zachęty 
do napełniania komorv żołądkowej doskona- 
tym bigosem, gulaszem i innemi ‘speejatamt 
(nie wspominam już o ogórkach z miodem), 
poprostu niemogą nam, b. uczestnikom mar- 
szu, wyjść z pamięci. 

Jej kuchnia — palce lizać... niech się scho- 
wa ob. Murzynowski, który mógłby w tej dzie- 
dzinie najwyżej garnki pomywać, a nie stra 
wę dla strzelców warzyć. 

Kochana Ciociu! Niech bogi młodości bto- 
gosławią Ci na dalszy Twój żywot, niech Cię 
wszyscy święci strzeleccy rajem... nagrodzą. 
My zaś, pospolici i skromni strzeley, posylamy 
Ci nasze serdeczne dzięki i pozdrowienia... 

Strzeż się tylko o Cociu, aby te strzeleckie 
westehnienia, bo wszak wiesz że są to filuci 
nie lepsi od Twoich leguńskich pupilków, nie 
wydęły zbytnio Twego panieńskiego żagla... 


amen. 
. 


NISZCZY 


Wogóle i w szezególnośc! musimy, zazna- 
czyć, że po wyminięciu Miechowa życie „Mar- 
szu Szlakiem Kadrówki* całkiem inaczej się 
układało. 

Jak wiecie, po środku drogi, między Mie- 
chowem i Jędrzejowem, leża... czy też stoją... 
dwie miłe dla wspomnień strzeleckich miej- 
SCOWOŚCI. 

Jest. to Książ Wielki i Wodzisław. 

Wyobraźcie sobie kochani czytelnicy, że 
i w tych małyeh dziurach... tylko proszę bez 
obrazy, dziury nawet małe, jeśli są tak przy- 
jemne jak te dwie wyżej wymienione, stano 
wia najmilsze wspomnienie z naszych prze- 
marszów — przyjmowano nas po książęcemu. 

Mite te dziury... milsze od „dziur“ wielkich, 
gdyż zarówno w W. Książu jak i w Wodzisła- 
wiu zatrzymaliśmy się jedynie dla przepłuka- 
mia gardła, dla chwilowego bo 5 minutowego 
odpoczynku, swojem miłem przyjęciem — wy- 
wołują niezatarte w pamięci naszej wspo- 
mnienia. 

I Książ Wielki i Wodzisław aczkolwiek 
przyjmowali nas „czem chata bogata”... zwła- 
szeza Wodzisław i tem obywatel restaurator 
w rynku, to jednak przyjęcia te wypadły nie 
gorzej niż w Słomnikach i innych miastach. 

Naadewiszystko serdeczność, szczerość | u- 
znamie dla naszego wysiłku marszowego ee- 
chowały gospodarzy. To też zapewniamy Was 
obywatele Wielkiego Książa i Wodzisławia, 
że potrafimy i umiemy uczucia Wasze ocenić, 

Pozdrowienie Wam... 

ok 


Jeszcze jedno wspomnienie, jeszcze garść 
wrażeń po drodze z Jędrzejowa do... Kiele. 

Gdy zdyszany zawodnik, po wyruszeniu 
z Jędrzejowa, przebiegnie już połowę drog! 
i jeszcze w terenie, moeno już pagórkowatym, 
bia © lekko i ż rawo, to jednak tam, gdzie 
widnieją wzniesienia Chęcin, musi kroku 
zwolnić į podnieść oczy da góry... 

l co zolaczy?... 

Nasi ŚM górki mniejsze, na nich jeszcze 
wzniesień kilka, a u szezytu „turnia“ i na niej 
mury... Stare, rozchełstane i dziurawe mary... 

Wijącą się senpentyna wdzieramy sie do 
miasta. 

Chęciny... mój Boże, ileż tu znowu histo- 
rveznych wspomnień ? 

Toż tutaj Król Chłopów na wywczasy let- 
nie zjeżdżał, to tutaj po sądach sprawowanych 
własną królewska ręką, na wypoczynek przy- 
bywał, tutaj wreszcie perłę swego serca 
— KEsterke poznał i... pokochał. 

Czyż można sobie wyobrazić inne więcej 
piękne miejsce w któremby miłość, bo wszak 
my strzelcy również kochać potrafimy..., mo- 
gta znaleźć milsze przyjęcie ?... 

Chęciny i cała ehęcińska okolica jakby na 
to stworzona została. 
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Mój Boże, dlaczego ludziska nie jeżdżą tu- 
taj na swoje miesiące miodowe?... 

lak to sobie człek animowoli kombinuje 
w duszy gdy do murów chęcińskich się zbliża. 

W Chęcinach zaś samych — tak samo jak 
w Słomnikach, czy innym Wodzisławiu. 

Rynek, orkiestra rżnie. Stoły zastawione 
obficie jadłem i napojami. Delegacje, straż 
ogniowa, burmistrz, panie — jak matki i róże. 
ttum „obiwateljów* pejsatych i policja „ro- 
biaea“ porządki. 

I tutaj znowu znalazł się stary legun di. 
Kaz. Bellert, który potrafił miasto Chęciny 
natchnąć czynem i przekonać o potrzebie 
przyjęcia strzelców. 

Dzięki mu zato. Dzięki również i obywa- 
telstwu Chęcin, które chociaż nie ze zbyt wiel- 
kiem sercem brać strzelecką przyjmowało, 
zwłaszcza burmistrz, oj ten knur... a do Mie- 
chowa z nm! — zawszeć uprzejmość, godne 
przyjęcie i gościnność lojalnie wykazato. 

ześć im! 

W Chęcinach bawimy chwilkę, zawodnicy 
pędzą dalej, zdążajmy za nimi, lecz... innym 
razem Muszkiet. 


Zniewaga Godła Państw. 
przez Sokołów 


Obwód częstochowski Związku Strzeleckiego urzą- 
dził w ubiegłym miesiącu zawody marszowe. 

W Kłobucku, na skrzyżowaniu drogi z Wielunia do 
Częstochowy wznosiła się brama triumfalna, wzniesio- 
na przez Komitet przyjęcia zawodników, z ks. kan 
Zagrzejewskim na czele. Brama ozdobiona było z jed- 
nej strony godłem Orla Białego, z drugiej zaś portre- 
tem Marszałka Piłsudskiego. 

4) godzinie 10 i pół w nocy, gdy miasteczko już opu- 
stoszało i mieszkańcy układali się do snu, drogą od 
Wielunia, gdzie cdbyło się poświęcenie sztandaru so- 
kolskiego, nadciągnęły oddziały „Sokoła“ z Kłobucka 
i Blachowni w liczbie około 20 osób. ną czele z preze- 
sem „Sokoła“ kłobuckiego p. Witmańskim, 

Ujrzawszy bramę triumfalną zbudowaną dla zawodnie 
ków-strzelców -— sokoli postanow:li ją zburzyć. Sokół 
Drożdż rozbił laską Orła Białego oraz z drugiej strony 
portret Marszałka Fiłsudskiego. Inni niszczyli bramę, 
rwali girlandy i t, p. przy akompaniamencie najordy- 
narniejszych i najplugawszych obelg pod adresem Pit- 
sudskiego i strzelców, na jaki język endectwa wy- 
kształęony ma literaturze Nowaczyńskich í „a.n‘ów“ 
zdobyć się moze, 

Powiadomiony o napadzie sokołów prezes oddziału 
Zw, Strz. w Kłobucku ob. Kumorka, udał się na miej- 
sce napadu w towarzystwie sekretarza oddziału ob. 
Koniecznego i strzelca ob. Miarki, Gdy ob, Miarka po- 
kazywał Prezesowi szczątki zniszczonej bramy oraz 
potłuczonego Orła i portret Marszałka — wówczas 

padł strzał. 

To prezes „Sokoła“ p. Witmański strzelił do ob. 
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Miarki ciężko raniąc go w wyciągniętą rękę. Ob, Miar- 
ce mają amputować rękę. 

Zbrodniarz 'Witmański obok  prezesury „Sokoła“ 
w Kłobucku jest również sekretarzem Związku Ludo- 


wo-Narodowego, 


* 
* * 


W poprzednich numerach „Strzelca“ wskazywalismy, 
jak to prasą Zw. Ludowo-Narodowego oskarża nas 

o wszystkie zbrodnie, które niebyły wykonane wogó- 
le, albo też, jeśli miały miejsce, to były właśnie prowo- 
kacją endectwa, Teraz mamy jeszcze jeden jaskrawy 
przykład, 

W napadach i oszczerstwach na Związek Strzelecki 
z „Gazetą Warszawską Poranna“ na czele, w której re- 
ferat szkalowania Zw. Strzeleckiego powierzono takie- 
mu bandycie pióra, jak Nowaczyński — konkurować 
poczęło piśmidełko p. t. „Drużyna*. W piśmidełku tem 
epitety „strzelec złodziejem* — „strzelec bandyta” it.p. 
powtarzały się w każdym numerze po wielekroć razy 
i odmieniały się przez wszystkie przypadki. 

Ta publicystyczna kloaka podawała się za organ 
„Straży Narodowej“. Jak owa „Drużyna“ dostała się 
do rąk antypaństwowej „Straży Narodowej“ czytelnicy 
nasi dowiedzą się we właściwym czasie. Jak sensacja, 
to sensacja. K. B. 


Bogu świeczkę = i djabłu ogarek 


„Więcej kilkoma słowami zdziała 
uprzejmy, niż inny sto razy powtó- 
rzonemi wymysłami*. 

„Lepiej krzywdę cierpieć, niż ją 
czynić drugiemu". 


Te pełne ewangelicznej pokory słowa wyjmujemy 
z numeru 36-go „Słowa Katolickiego“, organu łódzkiej 
Kurji biskupiej, Słowa godne sukienki kapłana katolic- 
kiego, który to pismo redaguje, lecz jakże odmienne 
od uczucia nienawiści, które przepsłnia jego serce, Bo 
tuż przy nich, na tej samej stronie „Słowa Katolickie- 
go“, w kilkudziesięciu wierszach — same potwarze 
i oszczerstwa przeciwko strzelcom, z lubością przez 
ks. redaktora Zycha ze szmat endeckich wybrane, 

Pod redakcją tego wielbiciela i wyznawcy  przede- 
wszystkiem czarnosecinnych metod „Rozwoju“, a poź- 
niej dopiero wzniosłej doktryny chrześcijańskiej, organ 
łódzkiej kurji biskupiej coraz więcej przypomina „nie- 
odżałowanej* (dla endecji) pamięci „Ruskoje Znamia*. 


Jeśli ks. Zych wygłasza odczyty o katolicyzmie — to 
zawsze mają one rozwojowy zapaszek lub swąd zgo- 
ła niechrześcijański. A specjalnie już nie lubi ks, reda- 
ktor „Strzelca“. Sama nazwa doprowadza go do kon- 
wulsyj, podczas których spada mu z oblicza maska 
chrześcijanina, a wysuwa się z pod mniej zapieniona 
twarz endeckiego agitatora, 

Jak Hiob, siada ks, Zych na endeckim śmietniku, 
rzucając z niego w „Strzelca“ tem, co pod rękę po- 
padnie, a więc zbutwiałemi skórkami od pomarańcz, 
zdechłym szczurem, lub zmurszałym gnatem. Jak 
takie „wonne“ pociski wyglądają na łamach „Slowa“, 
umieszczone między ewangeljami, nabożnemi artykuła- 
mi j naukami o moralności — o to juz mniejsza! Bo 
ks. redaktor nie poto przecież wydaje swe pismo, aby 
godzić po chrześcijańsku — lecz aby judzić, mącić 
i podniecać nienawiść, 

Niedawno  umieściło „Słowo Katolickie“ artykulik 
pod niewinnym tytułem „Strzelcy bandytami“, Zwia- 
zek Legjonistów, który zażądał satysiakcii i zwrócił 
sie ze skargą do kurji, otrzymał od niej wykrętną od- 
powiedz, że artykuł ten, jako przedruk z innego. pisma, 
nie jest wyrazem opinii redakcji „Słowa“. Tym razem, 
w numerze 36-ym tego pisma, ukazują się nowe „prze- 
druki, które nie są opinją ks. Zycha* — z osławionego 
„Rozwoju“ i endeckiej „Iskry“ sosnowieckiej. Co sto- 
wo — to napaść na „Strzelca“, co drugie — to ka- 
lumnja, co trzecie — obelga. 

Aczkolwiek „Słowo Katolickie“ prowadzi w Łodzi 
suchotniczy żywot, to jednak uważamy za skandal 
uprawianie przez biskupstwo łódzkie polityki ultra- 
reakcyjnej na łamach tego pisma. Większość strzelców 
jest katolikami į nie pozwoli na obrażanie swoich prze- 
konań na łamach pisma ściśle wyznaniowego. Ks. Zych 
powinien zrozumieć, że nietylko rozwojowcy są kato- 
likami, ale i piłsudczycy-strzelcy, ludowcy i członko- 
wie innych zrzeszeń niepodlegtosciowych. 

Biskupstwo łódzkie, ze względu na ośrodek robotni- 
czy, miało opinie demokratycznego, w praktyce jednak 
widzimy, że jest to ekspozytura endecka i rozwojowa. 
Nie wpłynie to na podniesienie religijności wśród lud- 
ności robotniczej, którą w przeważającej swojej więk- 
szości stoi na stanowisku przewrotu majowego. Takie 
postępowanie zjedna więcej wyznawców dla marjawi- 
tyzmu, hodurowców i kościoła narodowego, aniżeli 
odnośna agitacja, 

Piszemy to ostrzeżenie w nadziei, że „Słowo Kato- 
lickie'* stanie się w rzeczywistości takiem jak tytuł 
głosi, a nie „słowem reakcji i stow. „Rozwój“. 

K. W. O. 
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NA MARGINESIE 


Strzelec obrzezany 


Niemily wypadek zdarzył się w drukarni ,,Dwugro- 
szówki“ podczas łamania numeru 281-go. Właśnie kiedy 
metrampaż montował kolumny, pękła prawa przednia 
oś przejeżdżającego obok magistrackiego wozu aseni- 
zacyjnego, spadło koło, wóz sie przechylił — i wszyst- 
kie śmiecie, pracowicie wydłubane z otchłannych śmie- 
tnikéw, należących do zacnej kontraterni kamieniczni- 
ków endeckich ; chadeckiech, posypały się przez nie- 
bacznie otwarte okno drukarni į pokryły oślizgłą i cu- 
chnącą masą przygotowane do druku kolumny ,,Dwu- 
groszówki', Pora była spóźniona, nie było czasu na 
przerabianie numeru, na który niecierpliwie czekały 
liczne zastępy potulnych „zytek* i panów zakrystja- 
nów. Kolumny, „jak stały“, tak poszły na maszynę — i 
stąd to zapewne pochodzi, że numer 28l-y „Dwugro- 
szówki'* zawiera taką masę „strzeleckich anegdot“. A 
oto jedna z nich. 


„W Tarnowie komendantem „Strzelca“ byt niejaki 
p. Lesiak, człowiek o przekonaniach półbolszewickich. 
Od dnia 10 sierpnia komendantem już nie jest, bądź co 
bądź niezbyt miła jest dla „Strzelca“ wiadomość, że były 
ich komendant poddał się operacji obrzezania, prze- 
szedł na żydowską wiarę i zmienił imię na Abrahama". 

Mieliśmy dotychczas strzelców bandytów, bolszewi- 
ków, masonów, oszustów, złodziei, fałszerzy dokumen- 
tów, świętokradców itd. itd. itd. — ale po raz pierwszy 
trafia do naszej strzelecko-kryminalnej kolekcji strzelec 
obrzezany! Na wieść o tym potwornym zamachu prze- 
ciw całości ojczyzny, zadrżały ze zgrozy wszystkie 
starawe dziewice z bractwa pod wezwaniem błogosła- 
wionego męczennika Bzdziechowskiego, a z piersi ich, 
rozkołysanych żalem, wydarło się głębokie westchnie- 
me, któremu zawtórowały 'westchnienia licznych „obrze- 
zancow’ z prasy fuesdeckiej. 


Zawiązał się pochód protestacyjny, który z ulicy 
Niezgoda udał się przed dom przysięgłego weterynarza 
i uczonego w piśmie cadyka „Dwugroszówki*”, p. Ste- 
fama Dąbrowskiego. B. minister spojrzał przez lupę na 
drzewo geneologiczne i ną korzonek genitalny obrze- 
zanego strzelca, pomacał jedno i drugie, polizał, poczem, 
marszcząc groźnie brwi, wyszedł na balkon i temi sło- 
wy przemówił do wzburzonego tłumu: 


— „Na przedstawionych mi dowodach rzeczowych 
znalazłem wyraźne ślady pasożydów lewicowych, bac- 
cillus judaicus. Lecz jakże ma być inaczej, skoro nawet 
wśród nas, tylu jest — lewych- Toż założycielem 
naszego centralnego organu pogrzebowego był Lewen- 
thal, a redaktorem „Warszawianki* jest Lewy — 
Stroński, nie licząc licznych Orensteinów—Orlińskich, 
Fajntuchów—Szarskich i innych obrzezańców „narodo- 
wych!“ 

„Lecz nietrwożmy się į nie lękajmy, o bracia potulni 
i siostry starawe, lecz Śpiewajmy ,,hOsanna!“. bo zam 
prawdę, powiadam wam, że, jak uschnie drzewo, któ- 
remu podcięto korzonki, tak uschnie „Strzelec“ 
obrzezany!“ 


Pokrzepfeni na duchu, rozeszli się zgromadzeni. 
Szyb na Nałewkach nie wybito. 


mino 


E: 


Rozrywki Umysłowe 


ułożył Mi-mo 


KWADRAT MAGICZNY 


Z podanych poniżej sylab ułożyć dziesięć ośmiolite- 
rowych wyrazów, wpisując w każdą klatkę po jednej 
literze, przyczem litery, czytane w kierunku od A do H 
złożą Sie ną tytuł pisma, które powinno się znaleźć 
w ręku każdego członka Związku Strzeleckiego. 

a — cha — cja — de — dzaw — ka — kwik — lec — 
ma — mi — ment — ni — ni — no — par — pasz — 
sa — sie — ster — tra — tyj — wi — wiec. 

Znaczenie wyrazów: ł) miejsce, dokąd endecja chce 
sprowadzić opinię; 2) urząd państwowy, stracony dziś 
dla endecji; 3) niewygodna: pozycja, w której znaleźć 
się winien niejeden z obozu chjeno-piasta; 4) partia 
pseudo-robotnicza; 5) najbardziej ulubiony oręż wro- 
gów strzeleckich; 6) inaczej ludzie partji; 7) płyn, który 
endeccy pismakowie zastępują żółcią lub czemś gor- 
szem jeszcze; 8) miejsce, gdzie ryby i endecy czują się, 
jak w raju. 

SZARADA 


Gdy pierwsze-drugie zagra gdzieś muzyka, 
Chociaż endecja wciąż drugie! nam krzyczy, 
Nawet z pierwszego, prosty, jakby tyka, 
Powstanie strzelec, co trudów nie liczy. 


Albowiem strzelec, co jest śmia — plus trzeci, 
Kocha całego. Myśmy Jego dziatwą, 

On w naszych sercach, jak to słońce świeci. 
(Aj! ta szarada jest zanadto łatwą!...) 


Za rozwiązania „kwadratu* ; szarady — 3 nagrody 
książkowe, przez losowanie. Termin nadsyłania roz- 
wiązań do dnia 27-go b. m. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 


Ob.ob, Krawczykowi (Kraków) i Sybille (Iwacewi- 
cze). Inicjatywa Wasza zaszczyt Wam przynosi, lecz 
w chwili obecnej, wobec trudnych warunków finanso- 
wych ogółu strzeleckiego, wydaje się nam niewykonai- 
na. Dlatego też radzimy Wam przelać sumy zadeklaro- 
wane przez Was, na fundusz budowy łodzi podwodnej 
im. Marszałka Piłsudskiego, pod adresem redakcji 
„Polski Zbrojnej“ w Warszawie. 

Ob.ob. Szczepanowski i Latour, Lublin. To samo, 
co wyżej. Rozumiemy Waszą dążność do dachu wła- 
snego, lecz sama inicjatywa nie zawsze wystarcza, 
a z listu Waszego widzimy, że prócz inicjatywy i do- 
brych chęci — nic więcej nie macie. 


Szkolnictwo 


jakiem jest, jakiem być powinno 


Pod powyższym tytu- 
łem ukazała się książka 


Doktora Stefana Bogusławskiego 


członka Zarządu Główne- 
go Związku Strzeleckiego 


Omawiając cele i organizację przysz- 
łego szkolnictwa narodow. w Polsce 


Z książką tą winni zaznajo- 
mić się referenci kulturalno- 
oświatowi nauczyciele, 
strzelcy i wszyscy członko- 
wie organizacji 


"Przegląd Stale i tua 


MIESIĘCZNIK 


Poświęcony sprawom sportu 
strzeleckiego i łuczniczego 
oraz zasadniczym kwestjom 

z dziedziny przysposobienia 

i wojskowego 

Ukazał się już numer 1 


i jest wszedzie do naby- 
cia w cenie 80 gr. egz. 


Adres Redakcji i Administratii : 


Warszawa, Aleje Jerozolimskie 27 m. I. 


KOMISJA DOSTAW STRZELECKICH 


C. ODZNAKI STRZELECKIE 


1. Orzełki do czapek zł. 
2. Odznaki haftowane na rękawy e 
3. Odznaki metalowe boczne as 
4. Szpilki z podobizną Komendanta 5 


D. UMUNDUROWANIE 


1. Komplety (mundur i spodnie) sukienne ,, 48.— 
2. Komplety (bluza i spodnie) drelichowe ,, 19.— 
3. Płaszcze sukienne „ 48.— 
4. Mundur sukienny » 30.-- 
5. Spodnie sukienne „ 18.— 
6. Bluza drelichowa » li~- 
7. Spodnie drelichowe » &— 
8. Pasy główne » 4.50 
9. Czapki kamgarowe +.705:80 
10. Czapki kamgarowe s” CAS 
M. Czapki sukienne » 4.20 
12. Owijacze EGW 
E. BROSZURY I KSIĄŻKI 
Sport strzełecki i jego trening — gen. Ma- 
ryańskiego » oe 
Karabinki małokalibrowe — por. Podoskiego ,, 2— 


poleca swe zapasy według powyższego cennika = 


Strzelec Rzeczypospolitej — Czyżowskiego zł. 1.-- 


Busola Bezarda — por Zarychty „ 1.20 
Busole kierunkowe — kpt. Skindera TAN 

Zbrodniarze — Bibl. Odrodz. Moral. Tom I, „ 0.30 
Pan Marszałek — Czyżowskiego nae) (a) 
Statuty » 056 
i wiele innych w cenie od „ 0.19 

F. TARCZE DO STRZELAŃ 
Tarcze 30 cm. za 1 szt. gr. 5, za 100 szt. „ 3.50 


Tarcze 50 cm. za 1 szt. gr. 10, za 100 szt. „ 550 
Tarcze 80 cm. za 1 szt. gr. 25, za 100 szt. „ 20.— 
Tarcze 100 cm. za 1 szt. gr. 30, za 100 szt. „ 25-— 


G. RÓŻNE 
Łuki od „ 15— 
Strzały od sae. 02:50 
Portrety komendanta duże n 4— 
Portrety Komendanta małe „ 2— 
Sztandary „550.— 


UWAGA. Komisja Dostaw Strzeleckich pośredniczy 
przy zakupie artykułów gimnastyczno-spor- 
towych, oraz wszelkich innych, przez wska- 
zanie pierwszych źródeł. 


